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DO REDAKTORA 


SZANOWANY 

REDAKTORZE! 

Miasto Olsztyn szczyci 
się jedynym w swoim ro¬ 
dzaju curiosum. Jest nim 
tunel dla pieszych (pod to¬ 
rami kolejowymi), łączący 
ul. 1 Maja z aleją Wojska 
Polskiego. Od wielu już lat 
tunel ten przy każdym wię¬ 
kszym opadzie deszczu za¬ 
mienia się w podziemne je¬ 
zioro i jest nie do przeby¬ 
cia. Przyczyna zalewania 
tunelu przez wody opado¬ 
we leży - jak twierdzą 
„wtajemniczeni” - w za¬ 
nieczyszczonych i zamulo¬ 
nych przewodach odpły- 
wowych. Aby zlikwidować 
ten stan rzeczy w ubiegłym 
roku zrobiono dodatkowe 
ujęcie wody, które w pew¬ 
nym stopniu poprawiło 
przelot wody. Kiedy jednak 
i to ujęcie zostało zanie¬ 
czyszczone - znowu wody 
deszczowe zalewają tunel. 

Miejskie Przedsiębiors¬ 
two Gospodarki Komunal¬ 
nej i Mieszkaniowej 
w Olsztynie (do którego 
1 kierowane są interwencje 
w sprawie systematyczne¬ 
go zalewania tunelu) poin¬ 
formowało ostatnio zainte¬ 
resowanych, że... tunel dla 
pieszych łączący ul. 1 Maja 
z al. Wojska Polskiego zo¬ 
stanie zabezpieczony 
przed zalaniem przez wody 
opadowe po opracowaniu 
odpowiedniej dokumenta¬ 
cji - przypuszczalny termin 
1982 rok! 

Jest to cytat z pisma - 
odpowiedzi. 

A wystarczyłoby prze¬ 
czyścić wszelkie dotych¬ 
czas istniejące przewody, 
lub - w ostateczności - 
podnieść o jeden stopień 
wejście do tunelu od stro¬ 
ny ul. 1 Maja. 

A poza tym rok na opra¬ 
cowanie „dokumentacji 
odpływu wody” to trochę 
za długo! 

ZDZISŁAW JAŁOWIECKI 
al. Wojska Polskiego 83 m. 
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BYK Z BYKIEM 

W 35 numerze „Szpilek*' 
ukazała się smutna wiado¬ 
mość, że w Osowej Wsi 
opóźnia się odsłonięcie 
monumentu byka. Auten¬ 
tyczność wieści poparto 
bykiem, gdyż chodzi tu 
o miejscowość Osowa 
Sień w województwie lesz¬ 
czyńskim. Nie w tym jed¬ 
nak rzecz. Burza prasowa 
(w gazetach lokalnych) 
trwa na ten temat od roku. 
Wyjaśniono |uż dawno, iż 
nie o pomnik tu idzie, lecz 
o najzwyklejszą makietę, 
obwieszczającą przyby¬ 


szom, że we wsi jest naj¬ 
większy ośrodek hodowli 
zarodowej w kraju. Jest to 
praktyczny obyczaj (wie¬ 
szanie makiet) w renomo¬ 
wanych zakładach i nie wi¬ 
dzę powodu, dla którego to 
miałoby się nadawać do 
„Szpilek”. Chyba że Reda¬ 
kcja chciała uczynić za¬ 
dość hasłu: w tygodniku 
„Szpilki” spotkać już moż¬ 
na wszystko. A nawet jesz¬ 
cze więcej, bo szydzenie 
z osób prominentnych, 
o czym malkontentom za¬ 
świadcza sam red. Jakub 
Kopeć w 30 numerze. Nie 
dodając - rzecz prosta 
skromnie - iż osoby te pro¬ 
minentnymi już dawno nie 
są. Co - rzecz jasna - nie 
dowodzi, że lektura tygod¬ 
nika (od Kobyłki po Urba¬ 
na) nie pobudza do reflek¬ 
sji. Ba, niektórzy płacą za 
Was słone pieniądze. Kry¬ 
tycy literaccy tworzą pea¬ 
ny, by przytoczyć choćby 
imć pana Łysiaka wręcza¬ 
jącego Wam palmę pierw¬ 
szeństwa wśród naszych 
pism satyrycznych. Juror 
ów wprawdzie nie ujawnił 
jakimi kryteriami się kiero¬ 
wał przy rozdzieleniu pal¬ 
my (nie wspomniał nawet 
o kontrkandydatach), ale 
skoro wyniki ogłosił na ła¬ 
mach „Literatury' 1 , we¬ 
rdykt trzeba uznać za osta¬ 
teczny. Pozostaje więc tyl¬ 
ko pogratulować i życzyć 
nieustannego rozrostu 
palmy. 

Serdeczne pozdrowie¬ 
nia dla wszystkich laure¬ 
atów 

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań 


ECHO „HEJNAŁU” 

Chciałabym zamienić 
słów kilkoro na temat arty¬ 
kułu Pana Jerzego Urbana 
pod tytułem „Hejnał”, któ¬ 
ry ukazał się w 33 numerze 
Waszego pisma. Wiem, że 
na artykuły w „Szpilkach” 
trzeba patrzeć z przymru¬ 
żeniem oka, ale jednak i tu 
są granice. Nie podejmuję 
się polemiki na temat ca¬ 
łości artykułu - nie o to 
chodzi, by wszystko nego¬ 
wać. Część tegoż artykułu 
przekazuje nam wiado¬ 
mości, które słyszę po raz 
pierwszy - a więc można 
by powiedzieć, że czuję się 
„zobowiązana” za rozsze¬ 
rzenie moich wiadomości - 
wiadomości małego kalib¬ 
ru, ale zawsze wiadomoś¬ 
ci. A więc, że część społe¬ 
czeństwa z Panem Urba¬ 
nem na czele nie znosi 
wprost Hejnału Mariackie¬ 
go i tradycje ma w nosie, 
czy też o długiej liście ko¬ 
chanek Pana Rakowskie¬ 


go (zupełnie go akurat o to 
nie posądzałam). I parę in¬ 
nych, względnie „cieka¬ 
wych” wiadomości czy plo¬ 
tek. Lecz nie o to mam pre¬ 
tensje do autora „Hejna¬ 
łu”. Właściwie cały jego ar¬ 
tykuł przepojony jest ja¬ 
dem. Jadem wyszydzania! 
Gdyby jednak odnosiło się 
to tylko do osób żyjących, 
którzy sami mogą się bro¬ 
nić - przynajmniej próbo¬ 
wać tego, nie podjęłabym 
tematu. Lecz Pan Urban 
zatruwa tym jadem rzeczy 
nam, Polakom wielkie - 
święte, naszych Bohate¬ 
rów, nasze tradycje i wszy¬ 
stko co je opiewa.! 

Pan Urban sięga głębiej 
- boi się. że jeżeli nie za¬ 
czniemy walczyć z naszą 
tradycją (tak zrozumiałam 
główną myśl jego artykułu) 
to.Kraj zmieni się w ist¬ 

ne muzeum...” I tu dopiero 
przysłowiowy szlag mnie 
trafił! 

Szanowny Panie Urban, 
Kraj ten, nasz Kraj - nasza 
Ojczyzna, nie musi się 
zmieniać w muzeum. TO 
JEST MUZEUM! Czy Pan 
tego nie widzi, nie czuje?! 
Gdyby nawet nie brać pod 
uwagę Historii naszej, 
i dumnej i tragicznej do 
1939 roku, a tylko od 1 
września 1939. W ziemię 
naszą i w nie naszą wsiąkło 
tyle polskiej krwi, że gdyby 
ją zebrać i równomiernie 
rozlać, pokryłaby na pew¬ 
no calutką naszą Ojczyznę. 
A więc ma prawo do na¬ 
zwy, którą Pan wyszydza. 
TO JEST MUZEUM! Mu¬ 
zeum bohaterstwa, męcze¬ 
ństwa i oddania. Trzeba 
przyjąć to do wiadomości, 
czy się komu to podoba, 
czy nie. 

Pisze Pan dalej, że 
„...jedyną świetnie rozwi¬ 
jającą się inwestycją |est 
budowa pomników...” 

Szanowny Panie - kie¬ 
dyś trzeba odrobić to - mó¬ 
wiąc delikatnie - zanie¬ 
dbanie. Zaniedbanie prze¬ 
chodzące w znieczulicę 
w stosunku do naszych 
najbliższych, którzy stali 
się bohaterami - Dziadów, 
Ojców, Braci. Wszak ży|e- 
my jeszcze - Ich dzieci, 
bracia i wnuki. I tak długo 
czekali na pamięć Im na¬ 
leżną. Przyszła widać 
pora? 

Do tej pory budowało się 
nieudane inwestycje, pała¬ 
ce dla wydzielonej i bardzo 
ograniczonej grupy społe¬ 
czeństwa, przeznaczone 
w olbrzymiej mierze na do¬ 
my wypoczynkowe, spot¬ 
kaniowe, rozrywkowe czy 
szkoleniowe (które to nie¬ 
wiele dało jeżeli ci wyszko¬ 
leni doprowadzili do takie¬ 


go stanu rzeczy, w jakim 
się znajdujemy). Wydatko¬ 
wano bez miary na pomoc 
krajom trzeciego czy 
czwartego świata, będące¬ 
go aktualnie w tarapatach 
(nie zauważyłam jednak by 
jakiś z tych krajów do¬ 
strzegł nasze obecne tara¬ 
paty) oraz jeszcze wiele 
chybionych, by nie powie¬ 
dzieć utracjuszowskich 
wydatków. 

Tak, budowa pomników, 
która Pana tak porusza 
i boli, a której chce przytła¬ 
czająca większość społe¬ 
czeństwa naprawdę nie 
pogłębi naszego kryzysu 
(jeżeli Panu istotnie tylko 
o to chodzi) tym bardziej 
że nie narusza żadnej z kas 
państwowych, a jest reali¬ 
zowana wyłącznie - jak 
zwykle - ze składek społe¬ 
czeństwa. Tak, że panika 
ta jest tu nie na miejscu. 

W starożytnej Grecji na¬ 
czelnym hasłem było - 
Chleba i igrzysk - co i u nas 
realizowano z wielką gorli¬ 
wością przez długie ostat¬ 
nie lata. Teraz widać spo¬ 
łeczeństwo wybrało sobie 
inne hasło - Chleba i pa¬ 
mięci narodowej! Też mo¬ 
że przynieść rezultaty, 
obawiam się nawet czy nie 
lepsze. 

HANNA ŚWINARSKA 
Warszawa 
ul. Wojska Polskiego 29 


SUPERWY JAŚNIENIE 
W „Szpilkach” nr 28 
w rubryce „Koresponden¬ 
cja” została zamieszczona 
informacja o treści: „otóż 
w „Supersamie” biały ser 
pakuje się ostatnio w pa¬ 
pier po maśle, a masło 
w pergamin”. 

W związku z powyższym 
wyjaśniamy, że biały ser 
w opakowaniu po maśle 
otrzymujemy od producen¬ 
ta sera. 

Z-ca dyrektora 
SDH„Supersam” 
mgr W. GŁOWICKI 


BANK SZPILEK 

Mam do odsprzedania 
następujące numery 
„Szpilek”: 

1972 - 42,46,50,53 
1973-5,20,40,50 
1974 -1,2,3,11.12,14,15, 
17,19.20,21,22,27,29,31,33, 

35.36.37.44.47. 
1975-10,15,26,34,35,37, 

39.42.43.47. 

1976 - 13,35,36,37.42. 

1977 -6 

1980- 8,9,13,28,29 

1981- 15 

PAWEŁ SZMAJA 
ul. Gliniana 2/2 
' 62-800 Kalisz 
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Przed miesiącem pisałem tu fe¬ 
lieton o psychozie milczącego tłu¬ 
mu. I oto tłum przemówił. W Koni¬ 
nie. Pretekstem stał się jakiś Cy¬ 
gan. Równie dobrze mógł nim być 
cyklista. Drugorzędność preteks¬ 
tu jest sprawą w tym samym prze¬ 
cież stopniu nieistotną, co zasad¬ 
niczą. Gdy wszystko może być 
pretekstem, eksplozja grozi 
w każdej chwili. Niedocenianie tej 
potencjalnej groźby graniczy 
z krótkowidztwem. Zwłaszcza gdy 
na Konin spojrzymy jak na ogniwo 
w łańcuchu. Bo przedtem zdarzył 
się Otwock, przedtem była afera 
w więzieniu bydgoskim. Każda 
z afer odmienna, a przecież wszy¬ 
stkie podobne. Każda odmienna, 
bo inaczej prezentował się właś¬ 
nie pretekst sytuacyjny. Wszyst¬ 
kie podobne, gdyż spokrewnią! je 
rodzaj reakcji tłumu... 

Zanim tłum staje się siłą, skła¬ 
da się on ze zbiorowości przygod¬ 
nych świadków. Ci są zawsze naj¬ 
gorsi. Nad skalą ich odruchów 
nikt nie panuje. A kształtuje je 
nastrój chwili. Dziś przesycony 
zawiesiną, co odkłada się w pod¬ 
świadomości podczas wielogo¬ 
dzinnych postojów w kolejkach, 
przybierając na złośliwości przy 
każdym refrenie ekspedientki 
„nie ma, nie było, nie będzie". 
W Koninie skala odruchów tłumu 
sięgnęła stopnia, który usprawie¬ 
dliwił wkroczenie do akcji połą¬ 
czonych sił milicji i wojska. Nowe 
Derby Konińskie. Tyleż tragiczne, 
co bezsensowne. Czy były nieu¬ 
niknione? 

Pisałem tu przed miesiącem, że 
obawiam się sytuacji, która może 
postawić znak zapytania przy 
przeświadczeniu działaczy „Soli¬ 
darności", iż zawsze utrzymają 
w dłoniach zawór od ujścia pary. 
Konin potwierdził te moje obawy. 
Szybciej, niż sam przypuszcza¬ 
łem. I głupiej, niż mógłby pomy¬ 
śleć ktokolwiek. Bo ekscesy 
w Koninie przede wszystkim za¬ 
sługują na epitet głupich. Zaj¬ 
ściom na peronie otwockim towa¬ 
rzyszyła zadawniona niechęć 
tamtejszych gapiów do funkcjo¬ 
nariuszy MO z miejscowego po* 
sterunku. Zajściom wokół więzie¬ 
nia w Bydgoszczy towarzyszyła 
podświadoma wrogość tłumu wo¬ 
bec symboliki więziennej. Zajścia 
w Koninie były całkowicie irracjo- 


LEKCJA 


nalne. A przecież nastąpiły. Moż¬ 
na je, oczywiście, uznać za incy¬ 
dent bez znaczenia. Cieszyłbym 
mm .||k|/m# k się z PO dobne i diagnozy, gdybym 
|C ij N I N ^ IC LX dostrzegł trwałość budujących ją 

przesłanek.Lekcja konińska krzy- 
czy o 
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I 


3 














KTO (CO) 
IRYTUJE PANA 
NAJBARDZIEJ? 


Redakcfa „Szpilek" zwróciła się do grupy znanych 
z niekonwencjonalnych sądów publicystów z prośbą 
o odpowiedź na powyższe pytanie. Że zaś są wśród 
adresatów naszej ankiety ludzie różnych barw, mamy 
nadzieję, że odpowiedzi ułożą się w mozaikę zbliżoną do 
obrazu naszej pokompllkowanej rzeczywistości ojczys¬ 
tej. (RED) 


SŁONCE 
W WERSALU 


Redakcja „Szpilek” za¬ 
prosiła mnie do udziału 
w ankiecie rozpisanej, jak 
to określono, wśród osób 
o rozmaitych poglądach 
i zażądała pokazania na 3 
do 5 stronach maszynopi¬ 
su palcem, kto tub co irytu¬ 
je mnie dziś w Polsce naj¬ 
bardziej. 

Otóż najbardziej irytują¬ 
ce jest, że to temat na gru¬ 
bą książką, a nie parę kar¬ 
tek uszczypliwości. Byłaby 
to książka najbardziej 
przypominająca telefoni- 
czno-adresową, w której 
pomieściliby się i wszyscy 
uczestnicy i wszyscy boha¬ 
terowie ankiety, a to dlate¬ 
go, że prawdę mówiąc nie 
ma dziś w Polsce osób 
o rozmaitych poglądach. 
Pogląd ludzie mają dokład¬ 
nie taki sam, chociaż na 
całkiem różne sprawy. 
Mianowicie wszyscy za¬ 
bierający publicznie glos 
na tematy kraju wiedzą, że 
ich zdanie jest jedynie słu¬ 
szne i kiedy ktokolwiek ten 
właśnie pogląd zaneguje, 
natychmiast się obrażają. 

Wrażliwość w okresie 
ostatniego roku wzrosła 
wyraźnie, czekam tylko, 
żeby się w telewizji ktoś 
mniej odporny pobeczał. 
Strasznie widać trudno od¬ 
zwyczaić się od czasów 
dawania buźki, fundowa¬ 
nia piątki i klepania po 
plecach. 

W prasie same listy 
obrażonych. W „Rzeczy¬ 
wistości” publikują ludzie 
obrażeni na „Solidar¬ 
ność”, w „Solidarności” na 
„Rzeczywistość”. W „Poli¬ 
tyce” obrażeni, w „Kultu¬ 
rze” obrażeni. Po prostu 
jedno pasmo obrazy, ta na¬ 
sza Odnowa. 49 dziennika¬ 
rzy obraziło się na 5 szefów 
Stowarzyszenia Dzienni¬ 
karzy Polskich, ale zaraz 
na tych 49 obraziło się kil¬ 
kuset Innych. Sędziowie 
z Radomia obrazili się na 
reportaż z 1976 roku. 


Pan Jerzy Urban w imie¬ 
niu rządu obraził się na pa¬ 
na Mariana Jurczyka za to, 
że pan Jurczyk w imieniu 
„Solidarności” obraził się 
na pana Rakowskiego. 
Krajowa Komisja Porozu¬ 
miewawcza obraziła się na 
Telewizję i przez trzy dni 
słuchaliśmy na ten temat 
gorzkich żalów. Przy najbli¬ 
ższej okazji Telewizja ob¬ 
razi się na KKP. 

Przy okazji tych wyda¬ 
rzeń wspomniano o kultu¬ 
rze politycznej. Żeby nie 
obrażać, bo to nie jest kul¬ 
tura polityczna. Wynika 
z tego, że kultura politycz¬ 
na jest wtedy, jak politykę 
robią w zacisznym gabine- 
ciku panowie we frakach 
i białych rękawiczkach, 
grzecznie sobie rozmawia¬ 
ją. ę, ą, pardą, a za plecami 
jeden na drugiego kręci 
stryczek. Żadnych bluzgów 
i huków, bez bałaku, naj¬ 
wyżej jak się czu|e małżon¬ 
ka i co pan sądzi o sytuacji 
w Paragwaju. 

Przed wojną podobno lu¬ 
dzie byli dobrze wychowa¬ 
ni, a przecież w Sejmie nie¬ 
raz nawrzucali sobie od 
najgorszych i jeszcze brali 
się do lasek. Widziałem 
w telewizji RFN debatę 
przedwyborczą Schmidta 
ze Straussem, w czasie 
której padło parę inwektyw 
i bardzo wiele złośliwości. 
Program się skończy! i ani 
jeden ani drugi kandydat 
na kanclerza nie dal do 
prasy oświadczenia, że się 
obraził, że z takim ordynu- 
sem nie tylko nie będzie 
rywalizował, ale nie chce 
nawet mieszkać w jednym 
kraju i wobec tego wyjeż¬ 
dża do Włoch, gdzie klimat 
jest przyjemniejszy a lud¬ 
ność mie|scowa śpiewa 
serenady. 

Polska dzisiaj to nie są 
wyścigi konne w Ascot, 
gdzie koniecznie trzeba 
mieć żakiet, sztuczki, szary 
cylinder i obowiązkowo 


mówić slangiem ozfordz- 
kim. To również nie Wersal, 
chociaż już jakby bliżej, bo 
też jest kłopot z klozetami. 
Polska jest krajem szarpa¬ 
nym kryzysem politycz¬ 
nym, gospodarczym i spo¬ 
łecznym i nie ma żadnego 
powodu, żebyśmy zaczy¬ 
nali porządkowanie tego 
wszystkiego od uważania, 
czy po takim czy innym 
sformułowaniu ktoś się 
znów nie obrazi i nie zaszy¬ 
je w kącie, żeby się wyry- 
czeć, a potem nie zabierze 
zabawek i nie pó|dzie na 
swoje podwórko. 

Polska, jak się dobrze 
przyjrzeć, przypomina dziś 
pole bitwy. Cala pokryta 
szańcami i redutami, 
a w każdej ktoś się okopał 
i czegoś broni. 

Ponieważ wszyscy bro¬ 
nią, trudno dociec, kto 
atakuje. 

Ci, którzy bronią porozu¬ 
mienia siedzą w Innym 
szańcu niż ci, którzy bronią 
socjalizmu. Osobno jest 
reduta obrońców słusznej 
linii partii. Mnle|sze szań- 
czyki pokopali sobie obro¬ 
ńcy atakowanego aparatu. 
Naprzeciw siebie okopali 
się obrońcy klasy robotni- 
czek i obrońcy porozumień 
gdańskich. Mają swój sza¬ 
niec obrońcy niezależnoś¬ 
ci związków zawodowych, 
a w cieniu ich bastionów 
sypią wały obrońcy klaso¬ 
wego charakteru ruchu 
związkowego. W transzei 
przycupnęli na razie obro¬ 
ńcy autonomii związków. 

Obrońcy poziomu życia 
czuwają z zapalonymi lon¬ 
tami przy armatach, gdy 
tymczasem prezes Pańs¬ 
twowej Komisji Cen gotów 
jest jak Ordon rzucić się na 
jaszczyk z prochem. 

Za fallicznym częstoko¬ 
łem przycupnęli obrońcy 
prawa do usuwania ciąży 
i nasłuchują pilnie, czy 
obrońcy świętości życia 
poczętego drążą już pod¬ 
kop ze swe| wieży z kości 
słoniowej. Obrońcy Murzy¬ 
nów amerykańskich zeszli 
do podziemia i czekają 
w kanałach na lepsze 
czasy. 


Obrońcy praw człowieka 
na życzenie rwą koszulę 
i pokazują przez kraty dzie¬ 
wiczą czystość piersi. 

A między tym wszystkim, 
pośród snujących się dy¬ 
mów, uwijają się harcownl- 
cy. Pobronią chwilę słusz¬ 
nej linii - i już pędzą bronić 
skrobanek. Albo znów po¬ 
bronią człowieka - i hajda, 
bronić poziomu życia. 

Krzepa na każdej redu¬ 
cie swojacka, pohukiwa¬ 
nie, przytupywanie i piero¬ 
gi z prochem na gorzałce. 
Silni, zwarci, gotowi, nie 
damy guzika, bo mamy gu¬ 
zik, mamy. 

Jeżeli wszyscy się bro¬ 
nią, a nikt nie ataku|e to 
dlatego, że już dawno się 
wszyscy na siebie poobra- 
żali. Jeszcze tylko baby się 
nie poobrażały. Baby stoją 
w kolejce i gadają, jako to 
baby, gdzie dowieźli, kiedy 
znów dowiozą, po ile dawa¬ 
li. Ale to już niedługo. Nie¬ 
długo i baby się obrażą, 
chwycą za łopaty sypać 
szaniec, z którego bronić 
będą tych swoich kolejek, 
po mięso, po masło, po 
mleko. Aby tylko były. 

Więc może, dopóki ma¬ 
my |edną silę społeczną, 
która przetrzymała, nie ob¬ 
raziła się i jeszcze można 
z nią gadać o konkretach, 
a nie o bólu istnienia i bra¬ 
ku dowartościowania, 
uchwalić jakiś akt prawny 
regulujący wymianę po¬ 
glądów? Na przykład, że 
na trzy kartki tekstu można 
sobie raz pozwolić na dur¬ 
nia, dwa razy na działal¬ 
ność szkodliwą, a po trzy 
razy określone kręgi i ko¬ 
mu to służy? 

Albo po prostu przywró¬ 
cić Kodeks Boziewicza. Od 
razu będzie wiadomo, kto 
jest chaman i można go 
swobodnie sflekować, 
a kto człowiek honoru, któ¬ 
ry zaraz zasiądzie pisać 
protokół jednostronny. 

Bo w dwustronne proto¬ 
koły to ja już nie wierzę. 
I tak naprawdę to jest naj¬ 
bardziej irytujące. 

MACIEJ 

RYBIŃSKI 
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JÓZEF DYNDA 


MÓWI KAROL BUNSCH 


Miatem ogromną ochotą pogawę¬ 
dzić z Karolem BUNSCHEM. Wybit¬ 
ny prozaik I tłumacz, autor „Dziko - 
w ego skarbu", „Ojca I syna ”, 
„Psiego Pola", „Roku tysiączne¬ 
go"-że wymienią kilka tylko tytu¬ 
łów - wypowiedział slą niedawno 
w sprawach publicznych na la¬ 
mach „Gazety Krakowskiej", wy¬ 
wołując gorące spory. Nie wszyscy 
jednak polemiści potrafili zacho¬ 
wać umiar i godność. Niektórzy od¬ 
ważyli sią nawet przekazywać pod 
domowy adres niewybredne po¬ 
mstowania a nawet pogróżki. To 
bardzo zniechęciło sędziwego pi¬ 
sarza, zwłaszcza że napastowali 


go - jak mi wyznał - również głup¬ 
cy. toteż interview odłożyliśmy na 
czas spokojniejszy, kiedy wielu za¬ 
cietrzewionych odzyska równowa¬ 
gą psychiczną. Niemniej Karol 
Bunsch przekazał mi dla „Szpilek" 
następującą wypowiedź: 

Stary Clemenceau po¬ 
wiedział, że na kim kubeł 
pomyj robi najmniejsze 
choćby wrażenie, nie powi¬ 
nien się mieszać do polity¬ 
ki. W myśl tej zasady nie 
zabierałem nigdy głosu, 
w ciągu mojego długiego 


życia przeżywając różne 
rządy, począwszy od Franz 
Józefa, z których nigdy nie 
byli wszyscy zadowoleni, 
w każdym razie ja nie. Nie¬ 
stety jakiś rząd zawsze 
musi być, bo bez tego spo¬ 
łeczeństwo zmienia się 
w stado, z którym nikt ga¬ 
dać nie będzie. Oczywiście 
najłatwiej jest być w opo¬ 
zycji, ale trzy powstania 
powinny nam byty uświa¬ 
domić, że na żadną po¬ 
stronną pomoc liczyć nie 


możemy, najwyżej na okla¬ 
ski. Jednym słowem zosta¬ 
jemy z białym pióropu¬ 
szem, ale bez butów. Nie 
uważam swego zdania za 
powszechnie obowiązują¬ 
ce. Smutny jest jednak 
wniosek, że trzeba było aż 
niemieckiej okupacji, by 
naród stanowił jedność, 
skłonną do wyrzeczeń. Na 
tym kończę zabieranie gło¬ 
su, skoro jest to surdo ty - 
ranno fabuła dicta. 

notował:. B. RAJCA 



















_ ANDRZEJ NOWICKI _ 

NA MARGINESIE WYDARZEŃ 

NACZYNIA POŁĄCZONE PYTANIE 

Im więcej schizm 

Tym więcej pism. Nasuwa się pytanie 

Dotyczące drani: 

Dodam czym prędzej Czy ten co za Gierka był draniem 

Do myśli tej. Jest nim i za Kani? 

Ze im pism więcej 
Tym książek mniej. 


JAKBY Z MISTRZA JANA 

Wy, którzy pospolitą rzeczą igracie, 

A w naszym wspólnym domu iskry krzesacie, 
Baczcie, aby nie wzruszyć fundamentów jego 
Albo w nim nie zaprószyć ognia gwałtownego. 

Nie, tego nie napisał mistrz Jan z Czarnolasu, 
Bo szczęśliwy nie dożył do naszego czasu. 
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To test g&UCK&Mt- Kóm/UA 
pme kAZKO. Co PAN NA 

UK, POSTClĘ 


DO SŁAWOMIRA MROŻKA 


U nas, najmilszy Autorze 
Z dnia na dzień gorzej i gorzej, 
Choć w trudzie, znoju i pocie 
Najbłahszych szukamy pociech. 


Lecz gdy ni wypij ni zakąś 
Ciężko wynaleźć jakąś. 
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CZEKANIE DARCZYŃCY LESZEK KOPEĆ 


Myśl tę powzięta już w nieca¬ 
ły rok po śmierci męża. Ludwik 
Krzywicki, Wacław Berent, 
Stanisław Bukowiecki oraz Zo¬ 
fia Nałkowska, którzy stanęli 
na czele utworzonego w 1938 r. 
Komitetu Uczczenia Pamięci 
Andrzeja Struga, mieli pomóc 
w urzeczywistnieniu tej idei. 

Było wszystko - mieszkanie, 
rękopisy i różnego rodzaju pa¬ 
miątki osobiste, było poparcie 
społeczne. Zabrakło tylko spo¬ 
koju, rozpoczęła się wojna. 

- Wypalone było doszczęt¬ 
nie. Porozbijane pociskami 
„Tygrysa" mury nie podtrzy¬ 
mywały sufitu Nie było i dachu 
- widziało się błękit nieba, 
a poprzez pierwsze piętro 
i mieszkanie parterowe wid¬ 
niała pokryta śniegiem kupa 
gruzu. 

Stałam na klatce schodowej 
nad tą przepaścią, we framu¬ 
dze nie istniejących już drzwi 
i pomyślałam o mosiężnej ta¬ 
bliczce z nazwiskiem Męża., 
W którą stronę spadły palące 
się drzwi? Może na klatkę 
schodową? Zaczęłam znale¬ 
zioną badesztangą walić w za¬ 
marznięty gruz na progu 
przedpokoju i grzebać marzną¬ 
cymi rękami w odłupanych ka¬ 
wałkach. Zmęczona i zrezy¬ 
gnowana ze smutkiem scho¬ 
dziłam ze schodów. Ale nie, 
wrócę, jeszcze raz przegrze- 
bię, ona musi tu być. I zna¬ 
lazłam ją, częściowo stopioną. 
Zginął w płomieniach Strug, 
pozostał tylko Andrzej. 

Tę tabliczkę oraz klucze do 
nie istniejącego mieszkania 
uznałam za zalążek zaplano¬ 
wanego przez Komitet Uczcze¬ 
nia Struga Jego Muzeum, trze¬ 
ba będzie odbudować to mie¬ 
szkanie... 

W tamten styczniowy dzień 
1945 roku wdowa po Andrzeju 
Strugu, pani Nelly, zaczęła ma¬ 
rzyć. Tylko ona, bowiem dawni 
przyjaciele odmówili pomocy. 
Mieszkanie było zrujnowane, 
eksponaty do przyszłego Mu¬ 
zeum znacznie przerzedzone. 

- Wszystkie rękopisy (do 
drukarni szły ręczne lub ma¬ 
szynowe odpisy), wszystkie 
notaty z prac społecznych i po¬ 
litycznych całego życia spako¬ 
wałam w dwie mocne, skórza¬ 
ne walizy. W obawie wojny, nie 
chcąc losu ich wiązać z moim 
osobistym losem, może nie¬ 
pewnym. złożyłam je 13 lipca 
1939 roku w Archiwum m.st. 
Warszawy na ręce dyrektora, 
płk. Englerta. Obiecał strzec 
ich na równi z najcenniejszymi 
zbiorami Arsenału Jednoczes 
nie dyreklor zapewniał mnie, 
ze wspaniały schron, który się 
właśnie buduje, zabezpieczy 
los wszystkich dokumentów 
i eksponatów archiwum. 
Schron niestety pozostał pro¬ 
jektem, Arsenał zaś spłonął 
w czasie Powstania Warszaw¬ 


skiego, dopalony już po kapitu¬ 
lacji, wraz ze wszystkim co za¬ 
wierał. Pozostało mi pokwito¬ 
wanie, które po pobycie w ges¬ 
tapo i w obawie ponownych 
rewizji i aresztu, ukryłam... 

Pierwszym krokiem do Mu¬ 
zeum było odremontowanie 
spółdzielczego mieszkania 
Strugów. To mordercze, ze 
względu na kłopoty finansowe, 
zadanie udało się pani Strugo¬ 
wej. Przyszła kolej na ekspo¬ 
naty. 

Rozpoczęły się podrożę po 
kraju, wieloletni pobyt poza je¬ 
go granicami. Wszystko dla 
uchwycenia nawet najdrobnie¬ 
jszego śladu działalności Pisa¬ 
rza. dla pełnego udokumento¬ 
wania jego życia. 

Powrot do kraju przynosi 
wdowie po Strugu rozczarowa¬ 
nie jej mieszkanie zostało po¬ 
dzielone na dwa mniejsze lo¬ 
kale i oddane kwaterunkowi 
A Muzeum? 

Efektem osobistego spotka¬ 
nia z premierem Józefem Cy¬ 
rankiewiczem jest odzyskanie 
połowy mieszkania. Premier 
poparł także ideę utworzenia 
placówki muzealnej poświęco¬ 
nej Andrzejowi Strugowi. Miała 
ona być udostępniona jeszcze 
pod koniec tego samego. 1957 
roku - w dwudziestolecie 
śmierci Pisarza. Nelly Strugo¬ 
wa uzyskała także zapewnie¬ 
nie premiera, że z chwilą roz¬ 
poczęcia tworzenia Muzeum 
zostanie wykwaterowana lo¬ 
katorka zajmująca drugą poło¬ 
wę mieszkania. 

- W sprawie zrealizowania 
Muzeum odbyłam wiele roz¬ 
mów z ministrem Rusinkiem 
oraz z osobami bądź instytu¬ 
cjami tym zainteresowanymi 
lub sprzyjającymi, m.in. z pre¬ 
zesem PAN - proł. Kotarbiń¬ 
skim i sekretarzem naukowym 
- prof. Jabłońskim, prof. UW - 
Jakubowskim, prezesem ZLP - 
Iwaszkiewczem, ministrem - 
Kruczkowskim... Wszyscy po¬ 
pierali, zapewniali pomoc. 
Słowami. 

Sprawa posuwała się jed¬ 
nak. czego dowodem było pis¬ 
mo dyrektora Muzeum Mic¬ 
kiewicza skierowane w lipcu 
1961 r. do Ministerstwa Kultury 
i Sztuki: 

„...mam zaszczyt zakomuni¬ 
kować co następuje: . zorga¬ 
nizowanie w/w łnuzeum jest 
wykonalne, ponieważ już 
obecnie dysponujemy użyte¬ 
cznymi do tego celu materiala - 
mi pamiątkowymi i dokumen¬ 
tacyjnymi . 

Po tym niezwykle ważnym 
stwierdzeniu ekspert scharak¬ 
teryzował ..owo muzeum z pu¬ 
nktu widzenia muzeologicz¬ 
nego': 

...Będzie to jedyne jak dotąd 
muzeum-mieszkanie na tere¬ 
nie Warszawy, przy tym pisa¬ 
rza chronologicznie tak nie¬ 


dawnego. To co muzeum, 
o którym mowa, od wszystkich 
innych tego typu będzie wyróż¬ 
niać, wyznaczone jest przez 
bezprzykładne zburzenie 
stolicy: 

stąd wszystkie pamiątki 
ocalone z gruzów przez p. Stru¬ 
gową - są okaleczone. Tak 
więc z tabliczki mosiężnej na 
drzwiach wejściowych pozos¬ 
tały nie wytopione do cna 
szczątki. Potrzaskana jest ma¬ 
ska pośmiertna i tak jest 
i z wszystkimi przedmiotami 
drobnych i większych rozmia¬ 
rów. W mieście coraz bardziej 
już zbudowanym na nowo, 
gdzie miniony kataklizm sta¬ 
je się niedokumentowanym 
wspomnieniem odchodzących 
pokoleń. powstać może 
w dwóch pokojach na Niepo¬ 
dległości Muzeum Kataklizmu, 
gdzie muzealne obiekty nie bę¬ 
dą uzupełniane ani rekonstru¬ 
owane - pozostaną oskarże¬ 
niem dalekowzrocznego pisa¬ 
rza i Obywatela, ostrzegające¬ 
go przed laszyzacją i jei nieu¬ 
chronnymi konsekwencjami. 

Ekspozycja w pokoju od 
wejścia obszerniejszym i na¬ 
stępnym mniejszym nie będzie 
miała bynajmniej na celu od¬ 
tworzenia zrujnowanego mie¬ 
szkania, lecz będzie ekspono¬ 
wać ruiny i szczątki przy pomo¬ 
cy uwydatniającego ów kata¬ 
klizm stelażu - tematycznie 
zas obrazując kryzysy ideowe, 
przez które Strug przechodził, 
zrywając z obarczeniami, które 
byłyby wygodą życia. 

Pamiątki, których spis p. 
Strugowa dołączyła .są wy¬ 
mowne, piękne oblicze Struga 
zachowane na tylu zniszczo¬ 
nych fotografiach tak suges¬ 
tywne, że ekspozycja w nie¬ 
wielkiej mieszkaniowej prze¬ 
strzeni - dostarczyć może wi¬ 
dzowi przejmującego prze¬ 
życia. 

W trzecim pokoju, który zaj¬ 
mowałaby już pani Strugowa 
znalazłyby się przedmioty pa¬ 
miątkowe poza intencją sce¬ 
nariusza 

Tam takie miejsce przy stole 
pośrodku pokoju, gdzie chętni 
zapoznać by się mogli z foto¬ 
graficzną dokumentacją, kto 
rej są już zaczątki." 

Dla pani Strugowej najważ¬ 
niejsze było zakończenie owe¬ 
go, pisanego piękną pol¬ 
szczyzną. pisma dyrektora Mu¬ 
zeum Mickiewiczowskiego. 
Stwierdzało ono realność 
otwarcia muzeum jej męża 
w połowie 1962 roku. Wreszcie 
został sporządzony orientacyj¬ 
ny kosztorys Według zawar¬ 
tych w nim wyliczeń nakład 
jednorazowy na uruchomienie 
placówki muzealnej w miesz¬ 
kaniu państwa Strugów miał 
wynieść 75.900 złotych. Na su¬ 
mę tę składały się koszty 
adaptacji - 16 900 zł. sprzętu » 


20.200 zl oraz koszty opraco¬ 
wania naukowego. Przeciętna 
roczna eksploatacja muzeum 
została wyceniona na 47.700 
zl. 

Niestety, te poważne kwoty 
nie zmieściły się w budżecie 
Stołecznej Rady Narodowej. 

Zapanowała cisza, przery¬ 
wana jednostronnie przez Nel¬ 
ly Strugową. Wysyłała ona 
alarmujące i proszące listy. In¬ 
formowała o niszczejącej kole¬ 
kcji i jednocześnie prosiła 
o umożliwienie spełnienia 
swojej misji życiowej. Jeden 
z tych listów zakończyła stwie¬ 
rdzeniem: . myśl, że mogę 

odejść przed spełnieniem tego 
zadania mnie zadręcza ". 

Wreszcie w 1978 roku moż¬ 
na było przystąpić do połącze¬ 
nia obu mieszkań, na które po¬ 
dzielono w latach pięćdziesią¬ 
tych lokal Strugów. Sąsiadka 
pani Strugowej zmarła. Między 
dyrektorem Muzeum Literatu¬ 
ry a Nelly Strugową Gałecką 
została podpisana umowa da¬ 
rowizny. 

Na mocy tej umowy powsta¬ 
ło Muzeum Struga Powstało 
muzeum, ktorego nie ma. 

Blisko dziewięćdziesięcio¬ 
letnia żona pisarza oglądała 
działania mało efektywne. Od¬ 
powiedzialni za organizację 
placówki w Al. Niepodległości I 
210 pracownicy Muzeum Lite¬ 
ratury zmieniali się, odwlekały 
się terminy oficjalnego otwar¬ 
cia Gabinetu Pisarza. Aż wre¬ 
szcie czwartym z kolei twórcą 
Muzeum w mieszkaniu Stru¬ 
gów został mgr Jacek Chromy 
Pani Nelly twierdzi, że dopiero 
teraz jest szansa, bo Jackowi 
zależy. Zależy mu na ty<n, żeby 
Muzeum wystartowało 28 listo¬ 
pada br w 110 rocznicę uro¬ 
dzin Tadeusza Gałeckiego 
Andrzeja Struga 

Pan Chromy wierzy w ten 
termin, mimo że pojawiły się 
nowe przeszkody. Około 2 sier¬ 
pnia br. dokonano włamania 
do lokalu Muzeum Andrzeja 
Struga i mieszkania pani Nelly 
Strugowej Stwierdzono licz¬ 
ne uszkodzenia zgromadzo¬ 
nych w muzeum materiałów fo¬ 
tograficznych i dokumental¬ 
nych. Złodzieje zabrali złoty 
pierścionek z prostokątnym 
szafirem oraz srebrny krzyż 
wysadzany turkusami. Mimo 
niedużych strat materialnych 
są to poważne straty wartości 
autentyku Wdowę po pisami, 
przebywającą w szpitalu, Nała¬ 
mała wiadomość o włamaniu. 
Ma jednak nadzieję, że Jacek 
wszystko uporządkuje i po¬ 
zwoli jej ocalić Struga od za¬ 
pomnienia. Pomoże ocalić pa¬ 
mięć o człowieku, z którym żyła 
tylko 8 i poi roku. Dla niego, 
żyje |uż ponad czterdzieści na¬ 
stępnych lat. I to jest siła, dają- 
cri jeszcze władzę nad kalec¬ 
twem i słabościami starości. 
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WALDEMAR 

ŻYSZKIEWICZ 

I CO PAN NA TO, 
DOKTORZE FREUD? 

przyśnił mi się nad ranem 
wiersz dotąd nie napisany 

czekałem na niego przeczułem go 
aż przyszedł w nocy bo chciałem tego 

urzeczony mówiłem do siebie we śnie 
zapamiętał wstaniesz to zapiszesz 

znamy takie wypadki z historii sztuki 
europelskiej i nie tylko 

niestety nie zbudziłem się 

szansa na publiczną nieśmiertelność 

zmarnowana 

zostało mi jedynie wyobrażenie 
ole|na wizja nie napisanego tekstu 
taki śniony ideogram 

wiersz we śnie miał postać pośrednią 
między więcierzem a pęcherzem rybim 

może to znaczyć że idealnej formy 
niespełnionego poematu trzeba szukać w wodzie 

żywioł jest frapujący co za możliwości 
kształtów nieskończoność i każdy udatny 

wiersz wyśniony był lednak czymś potwornie 

nowym 

komunikatem jakiego nigdy dotąd nie nadano 

język użyty w sposób radykalnie inny 
ale w formie konkretnej nie nieokreślonej 

usłyszałem to we śnie no i zapomniałem 
a słowo lustrem się stało 
i odbijało między nami 

mówiąc 


MARIA 


KOCHAJMY 

SIĘ 


Niemal wpadłem na nią i nie 
miałem już szans ucieczki. 

- Cześć! - uśmiechnąłem się 
nieszczerze. 

- Łukasz?!? - najwyraźniej nie 
wierzyła własnemu szczęściu - 
Boże, jak się cieszę! 

- Zawsze ci zazdrościłem, że 
potrafisz się cieszyć byle czym! - 
spróbowałem zbagatelizować to 
przypadkowe spotkanie. Nie zwró¬ 
ciła na to uwagi. 

- Po co przykleiłeś sobie 
brodę?! 

- Nie przykleiłem, tylko zapuś¬ 
ciłem. 

- Po co?! - zmartwiła się. - 
Przecież wiesz, że tego nie lubię! 

- Wiem - przyznałem skwapli¬ 
wie. Znowu nie zwróciła na to 
uwagi. 

- Ale, ale! Zupełnie bym za¬ 
pomniała! Podobno miesiąc temu 
ożeniłeś się? 

- Nie podobno, a na pewno i nie 
miesiąc temu, ale rok. 

- Ależ ten czas szybko leci! - 
westchnęła. 

Ostentacyjnie spojrzałem na 
zegarek. 

- Śpieszysz się? 

- Niestety, jestem umówiony... 

- Zdradzasz mnie! - pogroziła 
figlarnie palcem. 


- Umówiłem się z żoną - wyjaś¬ 
niłem chłodno. 

- Głuptasie! - zachichotała - 
Przecież wiem, że mnie nie zdra¬ 
dzasz! Żartowałam! Gdzie się umó¬ 
wiłeś z żoną? 

- W „Sawie ”. Ale... 

- Świetnie - przerwała, biorąc 
mnie pod rękę Idę w tamtym, 
kierunku! 

- A ja w przeciwnym - burk¬ 
nąłem. 

- To mi po drodze - ucieszyła 
się - Odprowadzę cię! 

Szliśmy w milczeniu. Ja wściek¬ 
ły, ona rozpromieniona. 

- Wiesz... - zaświergotaia po 
chwili - podziwiam twoją żonę! 

- Przecież jej nie znasz. 

- Ale ciebie znam! - zachicho¬ 
tała. - To musi być święta kobieta! 
Z tobą wytrzymać 

- Jakoś nie narzeka - skła¬ 
małem. 

- Nie przeszkadza jej nawet to, 
że ją okłamujesz?! 

- Jesteśmy już rok i jeszcze 
nigdy jej nie okłamałem. 

- To znaczy - jej oczy zrobiły się 
okrągłe jak spodki - powiedziałeś 
jej, że mnie kochasz?!? 

- Nie. Ja naprawdę |ej nie okła¬ 
muję. 

- To dobrze! - ucieszyła się 
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szczerze - Ja również nie okłamuję 
Tomasza. 

- Łżesz jak pies! - zdenerwo¬ 
wałem się - Powiedziałaś mu, że 
się kochamy! 

- A nie kochamy się?-spojrza¬ 
ła mi w oczy. 

- Oczywiście, że me! - zdener¬ 
wowałem się jeszcze bardziej. 

- Za to cię właśnie kocham! - 
cmoknęła mnie w policzek. 

- Za co?! 

- Za to-przytuliła się do mnie - 
że nigdy mnie nie okłamujesz! Ty 
jeden! Wszyscy inni mówią, że 
mnie kochają! Nawet Tomasz! 

- A nie przyszło ci do głowy, że 
on cię naprawdę kocha?! 

- No co ty?!! - zdziwiła się - Po 
pierwsze, od 10 lat jest moim mę¬ 
żem. a... 

- A ty nie wierzysz - przerwa¬ 
łem - że można się kochać mimo 
ślubu, tak?! 

- Można! - przytuliła się do 
mnie jeszcze bardziej. - W końcu 
i ty, i ja, jesteśmy po ślubie, a jed¬ 
nak się kochamy, nieprawdaż? 

- Nieprawdaż!!! - wrzasnąłem. 
- Przecież już mówiłem!!! 

- A jednak-szepnęła-gdybym 
przestała cię kochać, jestem pew¬ 
na, że byś tego nie przeżył... 

Może niegrzecznie, ale na pew¬ 
no szczerze roześmiałem się. 

- Nie przeżyłbyś! - powtórzyła 
z przekonaniem. 

- Oszalałaś! - wzruszyłem ra¬ 
mionami. - Chyba sama nie wie¬ 
rzysz w to, co mówisz! 

- Nie wierzę, tylko wiem. Nie 
przeżyłbyś - stwierdziła z pijackim 
uporem trzeźwej kobiety. Tak mnie 
to zezłościło, że gdyby nie obawa, 
że mi odda, palnąłbym ją przy lu¬ 
dziach. Silą opanowałem się 

- Nie chciałbym być dobrze 
zrozumiany - wycedziłem - ale ra¬ 
dzę ci spróbować. 

Na szczęście zrozumiała. 

- Chcesz, żebym przestała cię 
kochać? 

- Po prostu chcę cię przekonać, 
że wbrew twoim przewidywaniom, 


jakoś to przeżyję! 

- Mylisz się - zaprzeczyła spo¬ 
kojnie, ale stanowczo. 

- Powtarzam! Spróbuj!!! 

- Nie radzę ci! - uśmiechnęła 
się smutno. 

Czułem, że za chwilę trafi mni< 
szlag. 

- Jeśli nie przeżyję tego, zi 
wreszcie dasz mi spokój, to moja 
broszka! Przestań się o mnie mar 

twić!!! 

- Zastanów się, kochanie! 
znowu zachichotała. - Przecież 
gdybym przestała cię kochać, to 
automatycznie przestałabym się 
martwić o ciebie! 

- No więc tym bardziej! 

- Co tym bardziej? - zatrzepo¬ 
tała krótkimi, jasnymi rzęsami. 

- Tym bardziej nic ci nie szkodzi 
spróbować! 

- Pozornie. Bo widzisz - spuści¬ 
ła oczy - nie chcę cię mieć na 
sumieniu. Zabiłabym drania, a od¬ 
powiadałabym... 

- Dlaczego-przerwałem-mia¬ 
łabyś mnie zabić?! 

- Bo gdybym cię nie kochała, to 
bym cię nienawidziła! Przecież ty 
jesteś skończonym draniem! My¬ 
ślisz, że o tym nie wiem?! Od razu 
poznałam się na tobie! Oszukujesz 
żonę, mnie... 

- Chwileczkę! - odzyskałem 
głos. - Skoro jestem skończonym 
draniem, to dlaczego byłaś ze 
mną?! I jeszcze teraz... 

- Wyłącznie dlatego - przerwa¬ 
ła - że cię kocham. Ale gdybym cię 
nie kochała, to bym cię normalnie 
zatłukła!!! Poszłabym do więzie¬ 
nia, ale trudno! I dlatego - powie¬ 
działa już spokojniej - twierdzę, że 
masz szczęście, że cię kocham. Bo 
jeśli przestanę, nie przeżyjesz te¬ 
go. Po prostu cię zatłukę. Wie¬ 
rzysz? 

Wstyd przyznać, ale uwierzy¬ 
łem, niestety. I wprawdzie nie lubię 
uogólnień, myślę, proszę państwa, 
że jeśli chcemy przeżyć, to musimy 
się kochać. Bo inaczej pozabijamy 
się chyba... 




JANUSZ OSĘKA 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

Tak się stało, że nic po prostu nie można teraz nosić w ręku. 
na publicznym widoku. 

Nic, to może przesada, ale spróbujmy ukazać się cudzym 
oczom jawnie transportując na przykład makaron, mydło do 
mycia, pastę do zębów, przecier pomidorowy, środek do szo¬ 
rowania garnków, marmoladę, watę, świece, papierosy, her¬ 
batniki, proszki do prania lub landrynki. Natychmiast wzbudzi¬ 
my sensację wśród przechodniów, którzy zaczną nas zatrzy¬ 
mywać, nagabując ze zdumieniem 
Skąd pan to ma? 

- Gdzie udało się to panu kupić? 

- Rzucili do jakiegoś sklepu? 

- Gdzie?... Gdzie?. 

Najgorzej w takim przypadku czuć się będzie osobnik nie¬ 
śmiały. małomówny, posiadający trudności w nawiązywaniu 
kontaktów międzyludzkich. Taki zacznie bąkać coś cicho pod 
nosem, że tam. że za rogiem lub że dostał w prezencie od 
ciotki, zaś po udzieleniu odpowiedzi na tysięczne pytanie, 
będzie usiłował wprost przedrzeć się przez otaczający go tłum 
i kryjąc towar pod połą płaszcza czy marynarki, uciec do domu 
Może narazić się wtedy na podejrzenie o kradzież niesionych 
przedmiotów albo sugestię, że nabył je nielegalnie, przez 
znajomości. Dlatego też miłczkom i amatorom samotnych. 
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krytej siatce lub w ręku artykułów budzących powszechny 
niepokój Raczej należy je opakować dokładnie w gazetę, 
umieścić w nieprzezroczystej walizce, ewentualnie wozić au¬ 
tem z zaciągniętymi firankami 

Istnieje wszelako druga strona tego skomplikowanego za¬ 
gadnienia Każdy człowiek rozsądny, który zdaje sobie sprawę 
z dobrodziejstwa kontaktów towarzyskich dla swego zdrowia 
psychicznego, będzie starał się wykorzystać obecną sytuację 
w celu wyzbycia się utrudniającej życie nieśmiałości. Przed 
tymi, którym ta cecha charakteru uniemożliwiała dotąd zbliże¬ 
nie do ludzi, otwiera się niespodziewana szansa Niegdyś 
odtrącani z uporem przez towarzystwo jako nieatrakcyjni nu¬ 
dziarze, mogą teraz w jednej chwili stać się ośrodkiem gwał¬ 
townego zainteresowania, jeśli tylko uzbroją się we wspomnia¬ 
ny wyżej makaron, twarożek homogenizowany, proszek do 
prania, proszek do pieczenia, cukier waniliowy, płyn do zmy¬ 
wania naczyń, żyletki, ser żółty, pieluchy jednorazowe, mleko 
w proszku, zapałki, me mówiąc już o nadziewanych czekolad¬ 
kach Człowiek trzymający w dłoni któryś z wymienionych 
artykułów, nie zazna ani przez moment samotności w miejscu 
publicznym. 

Teraz wystarczy już tylko niewielki wysiłek, by przełamać 
wewnętrzne opory i wychodząc od pretekstu rozmowy, rozsze¬ 
rzyć kontakt na inne tematy Nawet nieśmiałemu, w ferworze 
dyskusji, nietrudno będzie znaleźć z innymi wspólny przedmiot 
zainteresowania i zadzierzgnąć nić trwalszego związku, nie 
wykluczając gorącej przyjaźni Braki rynkowe mogą przeto 
stać się trwałą podwaliną rozkwitu prawdziwego, niezwykle 
bogato pulsującego życia towarzyskiego 

Dla osób posiadających wrodzone skłonności do nawiązy¬ 
wania kontaktów z płcią przeciwną pole skutecznego działania 
poszerza się również teraz wydatnie Dawne formy nizama 
znajomości przy pomocy nieporadnych odzywek w rodzaju 
,,Czy me wie pani. która godzina? lub ..Którędy stąd do 
przystanku autobusu?", jako też próby zacieśnienia kontak¬ 
tów przez zapraszanie na wspólne oglądanie pocztowych 
znaczków, numizmatów, słuchanie płyt, obecnie przerodzić 
się mogą w niebanalne, intrygujące oślepienie strony przeciw¬ 
nej nagłym widokiem zademonstrowanego od niechcenia pu¬ 
dełka proszku do prania. 

I już rybka schwyciła przynętę 

- Przepraszam uprzejmie, gdzie pan to nabył? 

- Nie pamiętam, tyle tego kupuję okazyjnie . Jestem zapa¬ 
lonym zbieraczem proszków do prania Mam pełne mieszkanie 
proszków najrozmaitszych gatunków! 

- Och! Niemożliwe 1 

A jednak... Gdyby zechciała pani obejrzeć moją kolekcję 

Dalszego ciągu można domyślać się dowoli Rozkwit życia 
towarzyskiego stanie się tym bardziej owocny, jeśli oniemiałą 
z powodu proszku ofiarę ogłuszymy jeszcze dodatkowo na 
miejscu paczką drożdży, szamnonem do włosów suszem 
warzywnym i syropem od kaszlu. 
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Dziennik zażaleń 




Spostrzegliśmy w „Kokosie" pana Prałat- 
ka. Stół zastawiony miał różnymi potrawami 
o wyszukanych nazwach. Niektóre z potraw 
były nawet częściowo mięsne. Pan Prałatek 
spożywał je w szybkim tempie. 

- Niechaj pan je wolniej - powiedziała 
baronowa Sołowiejczyk. Siedzieliśmy obok 
pana Prałatka i to umożliwiało rozmowę. - 
Niechaj się pan doszukuje smaku. Szybkie 
jedzenie jest niezdrowe. 

Pan Prałatek przełknął kotlet po bretoń- 
sku z kartofli ś la kalafior. 

- Niestety nie mam czasu - rzekł wpół 
udławiony. - Nie jadam dla przyjemności. 
Nie mogę się rozsmakowywać. W zasadzie 
odżywiam się, żeby zregenerować orga¬ 
nizm, nadwątlony staniem w kolejce na po¬ 
czcie. Już byłem dzisiaj dwa razy i zaraz 
pójdę trzeci raz. 

Pan Prałatek wskazał worek leżący na 
krzesełku. 

- Muszę to jeszcze nadać. 

- Ten worek? - zainteresował się mgr 
Kąkulczyniański. 

- Paczki - odparł pan Prałatek. - W worku 
są paczki. 

- A w paczkach? - zapytała baronowa 
Sołowiejczyk. 

Ostatnio baronowa nosi się z zamiarem 
podjęcia jakichś działań spekulacyjnych 
i każdy towar ją interesuje. 

- Co jest w paczkach? 

- Co się trafi - odparł pan Prałatek - 
Gazety, piach, różne śmiecie. To jest obojęt¬ 
ne w zasadzie co jest w środku. 

Baronowa Sołowiejczyk zerknęła do wor¬ 
ka. Leżały w nim paczuszki starannie opa¬ 
kowane i przewiązane sznureczkiem. 

- Najgorzej jest z papierem - powiedział 
pan Prałatek. - Brakuje papieru. I o sznurek 
coraz trudniej. Ale w końcu nic samo nie 
spada z nieba. 

- Robią doskonałe wrażenie - powie¬ 
działa baronowa Sołowiejczyk patrząc na 
paczki. Nagle spojrzała na adres. 

- Pan je sam do siebie wysyła? 

- Oczywiście - rzekł pan Prałatek. 

- Czy nie lepiej zanieść cały worek do 
domu? - zapytał poeta Rosłanek. 

- Nie - powiedział pan Prałatek - Na 
poczcie paczki giną i za każdą zagubioną 
paczkę poczta płaci 300 zł odszkodowania. 
Jak mi zginie dwadzieścia paczek dziennie, 
to mam z tego sześć tysięcy złotych. Niby 
drobiazg, ale cieszy. 

- Słodki Jezu! - powiedziała baronowa 
Sołowiejczyk To wspaniałe! Ale jak któraś 
paczka dojdzie, to co? 

- Rzadki pech - rzekł pan Prałatek. - Ale 
jak dojdzie, to jeszcze raz wysyłam. Porto 
diabli biorą, ale opakowanie nie przepada. 
Koszty handlowe są wszędzie i nie ma na to 
rady. Miałem taką paczkę, która trzy razy 
dochodziła. 

Rozmowa z panem Prałatkiem rzuciła no¬ 
we światło na rolę poczty. Ludzie narzekają 
na pocztę. Niesłusznie. Poczta żywi, poczta 
odziewa, poczta nie zawodzi oczekiwań kli¬ 
entów! 



JERZY LITWINIUK 

★ ★ ★ 

Wiarę mamy prawdziwą i dobre muszkiety, 
kaznodziejów obfitych w argumenty. Kto się 
na spór z nimi odważy - poganin, heretyk - 
oświecenie dopadnie go. choćby na stosie. 

Z mgieł baśni osiągalna ziemia się wyłania. 

Nie ma w nas dwoistości. Po wiekach studenci 
nazwą rewolucyjnym nasz sposób działania, 
choć król dał nam pergamin, a protekcję święci. 

★ ★ ★ 

Za miejsce, co mi dano, także jestem wdzięczny, 
za czas, który sądzono mi pod słońcem przeżyć, 
za narząd równowagi, i za słuch wewnętrzny - 
byleby nie przesłyszeć się, nie sprzeniewierzyć. 

A temu, co wziął kubek i potrząsa kośćmi, 
ani klęski nie życzę, ani nie zazdroszczę 
powodzenia. Ja wolę rozwiązanie prostsze 
i jednego przecięcia koordynat dość mi. 


JANUSZ KAPUSTA 










Patronat duchowy 
mgr BUTRYNIANKA 
Partonat ideologiczny 
BRACIA SOTYJ 
Listonosz 
ELŻBIETA SŁUPEK 
Całość 

EUGENIUSZ WALCZENKO 

Rzecznik prasowy 
BARONOWA SOŁOWIEJCZYK 


Dzisiejszy numer Hyde Parku poświęcamy wierszom Aliny Gieniec, która 
od pewnego czasu jest naszą ulubioną poetką. Poprzednia nasza ulubiona 
poetka Joanna Baran pisuje ostatnio w ,,Szpilkach" i trochę jakby o Hyde 
Parku zapomniała, ale niechaj jej Pan Bóg wybaczy, jak my wybaczamy, 
ponieważ sami wyswataliśmy panią Joannę poetyckiemu działowi ,,Szpi¬ 
lek". Poetka Alina Gieniec wypełnia dotkliwą lukę w sposób, który nas 
zupełnie satysfakcjonuje. 

Zamieszczamy dzisiaj cztery wiersze młodej poetki i z radością pragniemy 
podkreślić, że są to nowe wiersze, jeszcze przez nas nie drukowane. Bo 
zdarzało się już nam, że niektóre wiersze pani Aliny publikowaliśmy paro¬ 
krotnie. Przez pomyłkę. Ale wiersze były warte takiej pomyłki, więc ze 
społecznego punktu widzenia pomyłki te były pożyteczne. 

RZECZNIK PRASOWY HYDE PARKU informuje: 

Coraz powszechniejsze staje się przekonanie w narodzie, że Hyde Park 
jest jedyną instytucją w kraju działającą wzrowo i bez zakłóceń. Hyde Park 
dzięki światłemu kierownictwu nie odczuwa żadnych braków i wypełnia 
swoje obowiązki wobec społeczeństwa równie dobrze, jak poprzednio, 
a być może nawet lepiej, o ile jest to w ogóle możliwe. 

Powszechne przekonanie o wyższości Hyde Parku nad innymi instytucja¬ 
mi rodzi plotki, ktpre nie znajdują potwierdzenia w zamierzeniach Redakcji. 
Hyde Park nie czyni starań zmierzających do przejęcia władzy w kraju! 
Wszelkie wiadomości na ten temat są zmyślone i nie odpowiadają prawdzie 


ALINA 

GIENIEC 


ROZMOWA TELEFONICZNA Z KIMŚ INNYM 

- Kup mi tęczę... 

- A ile kosztuje? 

Coś ty? Tęczę? 

Chyba nie rozumiem. 

- Kup mi, proszę... Chcę ją założyć 
na pierwszy pocałunek... 

- Jaką tęczę? Poczekaj, nie słyszę... 

- Wiem, przecież jesteś za szybą 
Już Cię widzę, związanego w ciszę, 
w której sieci trzepoczesz jak ryba 
Jesteś śmieszny... 

- Boże, co ty mówisz? 

- Nie wiem 

...Wpadnij, weż jakieś zabawki 
krążki słońca, lub fiolka płatki... 

- Płaczesz??? 

Nie, nie odkładaj słuchawki!... 


CHORA Nie wiadomo skąd, do tego domu 
MIŁOŚĆ weszła miłość chora 
(już nieuleczalnie) 

Skradała się cicho w sukni lekkich zwojach 
przez piwnicę, salon i sypialnię 
Potem siadła w romantycznym pokoiku, 
obitym kremową tapetą, 
a że w gardle nie miała dość krzyku 
szeptała już tylko 
-„To nie to” 

Była jakaś nerwowa 

(to chyba z gorączki) 
z oczami błyszczącymi ponadnaturalnie 
i trzęsły nią przedziwne dreszcze, drgawki, drżączki, 
gdy patrzyła na białą sypialnię 
Na lustrzanej ścianie wzrok jej się zatrzymał 
i w smutnym zdziwieniu aż zbladła 
„To ja mam dziś umrzeć? 

Już moja godzina? 

Ależ patrzcie, jaka jestem ładna!..” 

- Ładna,..Ładna. Ładna., 
to typowe, młodzież - 

Stęknął schizolrenik - zegar na komodzie 

- Trzeba umrzeć, to trzeba 
widać wola nieba 

a oni wciąż tylko o urodzie. 


MÓJ TEATR 

Gdy byłam mała 

JAKAŚ OBRĄCZKĄ 

Gdy kiedyś ktoś, po szczęściu lub winie 

Tylko Tobie 

bawiłam się lalką. 

1 JAKIEŚ DZIECKO 

na palec włoży mi złoty krążek 


wypchaną trocinami, złotowłosą, 

■ wnr\iuw i/fciLvl\v 

to nie zapłaczę, ni się nie zdziwię 


o piegowatych policzkach. 


po prostu stało się, no i dobrze. 


Nie mówiła - mama - 




ale się rozumiałyśmy 


A potem, gdy się wyszumi toast 


Później 


może południem, lub po północy 


miałam przyjaciółkę 


znowu przypomnę sobie o Nas 


Szłyśmy raz ośnieżonym lasem, 


i krążek sam się z palca stoczy 


a ona powiedziała, 




że ktoś się w niej zakochał 


1 kiedy przyjdzie - skąd, nie wiadomo 


Ten chłopak 


jakaś dziewczynka, mała i miła 


wolał inną, 


to krążek - złoto, zło, może dobro(?) 


ale ja powiedziałam 


dam małej, by się pobawiła. 


- Tak, on chyba cię kocha... 




Potem 


A jesii nawet nie ma jej jeszcze 


przeczytałam książkę o Teatrze Snów 


i nigdy nigdzie dotąd nie było 


szukałam dobrej miłości. 


to dziecko przyjdzie w snach. Najpiękniejsze, 


purpury, błękitu i złota 


bo mama się raz zapatrzyła. 


z marzeń Laury 


% 


- błądziłam 


1 kiedy pójdzie na swój bat pierwszy 


szepcząc „Nie rozumiem”... 


suknię uszyję jej cocktailową, 


Na koniec 


dłuższą od wszystkich ziemskich wierszy 


spotkałam Ciebie 


i będzie innych dzieci Królową. 


miałeś uśmiech lalki, 




naiwność przyjaciółki 


A jeśli ta rusałka zwiewna 


i profil ze złotych cieni 


to moje dziecko, moje naprawdę 


Grałeś sztukę bez słów 


wezmę do kina ią, lub do nieba 


w moim pierwszym Prawdziwym Teatrze. 


i muszę kupić jej czekoladę. 
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RENTA Z GWADELUPY 


O tempora . o mores - 
chciałoby się wykrzyknąć, 
kiedy patrzy się na sprawę, 
która ma być przedmiotem 
niniejszej korespondencji. 
Bo tempora są takie, że 
nikt się nie temperuje 
i temperamenty wybucha¬ 
ją z silą Putramentów. I to 
wobec kogo? Wobec sa¬ 
mego króla. Szwedzkiego. 

Sprawa ma nazwę gwa- 
delupskiej a raczej gwade- 
lupskich odsetek. 3 marca 
1813 roku Wielka Brytania 
zawarła ze Szwecją układ, 
na podstawie którego 
Szwecja zobowiązała się 
wziąć udział w wojnie prze¬ 
ciwko Napoleonowi, wy¬ 
stawiając 30.000 żołnierzy. 
Ponieważ w tamtych cza¬ 
sach mówiło się mniej 
o ideałach a więcej o ma¬ 
monie (co może było bar¬ 
dziej brutalne, ale za to 
szczersze), układ przewi¬ 
dywał, że Wielka Brytania 
wypłaci Szwecji milion fun¬ 
tów szterłingów (trochę 
większej wartości niż funty 
thatcherowskie) oraz prze¬ 
każe jej Gwadelupę, która, 
jak wiadomo, należała 
pierwotnie (i należy obec¬ 
nie jako ,.departament za¬ 
morski") do Francji. Ale w 
rok później, w traktacie pa¬ 
ryskim Gwadelupa znowu 
przypadła swej dawnej 
,,ojczyźnie". Żeby zrekom¬ 
pensować Szwecji stratę 
(a Anglicy jako wyspiarze 
wiedzą, że do wyspy moż¬ 
na się przyzwyczaić) po¬ 
stanowiono zapłacić 
Szwecji 24 miliony franków 
(także o wiele więcej war¬ 
tych, niż giscardowskie). 
Szwecja postanowiła prze¬ 
znaczyć te pieniądze na 
zapłacenie długów. 

Aliści do sprawy włączył 
się marszałek Francji, Je¬ 
an Baptiste Bernadotte, 
którego parlament szwe¬ 
dzki wybrał kronprincem 
21 sierpnia 1810 roku. Jean 
Baptiste, który miał później 
rządzić Szwecją jako Karol 
XIV Jan, twierdził, że Wiel¬ 
ka Brytania przekazała 
Gwadelupę nie Szwecji tyl¬ 
ko szwedzkiej rodzinie kró¬ 
lewskiej. Owszem, mówił 
Jean Baptiste, ja się zga¬ 
dzam na to, by owe 24 mi¬ 
liony franków zostały prze¬ 


znaczone na zapłacenie 
długów państwowych, ale 
pod jednym warunkiem: że 
ja i wszyscy moi potomko¬ 
wie aż do wymarcia rodzi¬ 
ny Bernadotte'ów (a ja wie¬ 
rzę w jej dziedziczną pote¬ 
ncję) będą otrzymywali ro¬ 
czne odsetki od tej sumy. 
Dodatkowym powodem 
miało być to, że kronprin- 
cowi - według jego własnej 
oceny - należało się wyna- 


przekształciły się w 

300.000 koron. Pobiera je 
również obecny król Szwe¬ 
cji, Karol XVI Gustaw. 

Ale nie bez trudności. Bo 
oto w miarę upyłwu czasu 
zaczęły się pojawiać doku¬ 
menty, które całą tę spra¬ 
wę postawiły w zupełnie in¬ 
nym świetle. Po pierwsze 
okazało się (między innymi 
z dokumentów w archi¬ 
wach brytyjskich), że Wiel- 



grodzenie za straty, ponie¬ 
sione z wyrzeczenia się 
wszystkich jego francu¬ 
skich praw. 

Stany generalne Szwecji 
przychyliły się do tego żą¬ 
dania i 2 sierpnia 1815 roku 
przyznały kronprincowi, 
później królowi i wszystkim 
jego potomkom na tronie 
królewskim Szwecji roczną 
rentę w wysokości 200.000 
talarów. Które - w wyniku 
reformy - jak byśmy to dziś 
powiedzieli - walutowej - 
wówczas „menniczej" - 


ka Brytania wcale nie prze¬ 
kazywała Gwadelupy 
szwedzkiej rodzinie króle¬ 
wskiej tylko Szwecji jako 
państwu. Po drugie - po to. 
by nakłonić członków rady 
stanu do przyjęcia inter¬ 
pretacji kronprica tenże 
nie szczędził łapówek: 
wszyscy dostali swoją dolę 
a co do dwóch znane są 
nawet sumy: 35.000 

i 70.000 talarów, co było 
wówczas jeżeli nie fortuną, 
to na pewno majątkiem. Po 
trzecie, kronpric po prostu 


- wstyd powiedzieć - kła¬ 
mał, kiedy mówił, że musi 
otrzymać rekompensatę 
za utracone francuskie 
prawa. On już ją dostał, 
z Francji, w wysokości mi¬ 
liona franków. 

W roku bieżącym więc, 
gdy komitet finansowy Ri¬ 
ksdagu (parlamentu) za¬ 
brał się do rozpatrywania 
sprawy „gwadelupskiej 
renty", socjaldemokraci 
i komuniści zażądali prze¬ 
jrzenia całej sprawy od po¬ 
czątku do końca. Przedsta¬ 
wiciel komunistów, Jórn 
Svensson powiedział, że tu 
nie chodzi nawet o pienią¬ 
dze, chociaż można by się 
i nad tym zastanowić w sy- 
tuacji, kiedy z oszczędnoś¬ 
ci w niektórych szkołach 
szwedzkich nie daje się 
dzieciom do posiłku mleka, 
tylko wodę. Według niego, 
sprawa ma poważniejszą 
wymowę. W kraju - stwier¬ 
dził - obserwuje się roz¬ 
kład zaufania I szacunku 
dla pewnych podstawo¬ 
wych praw. Ludzie widzą, 
że jest coraz więcej osób, 
które nie płacą podatków 
albo osiedlają się za grani¬ 
cą, żeby ich nie płacić. Po¬ 
wstaje więc ryzyko, że lu¬ 
dzie powiedzą sobie, iż - 
jeżeli „wielcy” mogą tak 
robić w wielkich sprawach, 
to dlaczego, ja, mały czło¬ 
wiek, nie mam tego robić 
w drobnych sprawach. 
A przecież nie powinno się 
stwarzać wrażenia, że sys¬ 
tem prawny traktuje róż¬ 
nych ludzi różnie. 

Sprawa zakończyła się - 
bo ja wiem czym? Kompro¬ 
misem? Bo jak nazwać ta¬ 
ką sytuację? Komisja fi¬ 
nansowa a później plenum 
Riksdagu uchwaliły co na¬ 
stępuje: Komisja ma zro¬ 
zumienie dla opinii, że po¬ 
dobny układ może wyda¬ 
wać się nie na czasie z pu¬ 
nktu widzenia współczes¬ 
ności. Riksdag nie może 
jednak jednostronnie wy¬ 
powiedzieć tego układu. 
Innymi słowy, król swoje 
300.000 koron otrzyma 
i w tym roku. 

Swoją drogą, rącję miał 
Jórn Svensson, kiedy mó¬ 
wił, że nie powinno się 
stwarzać wrażenia, iż sys¬ 
tem prawny traktuje róż¬ 
nych ludzi różnie. 

I to nie tylko w Szwecji 
czy na Gwadelupie. Bliżej 
nas też. 

ZYGMUNT 

BRONIAREK 
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Leży przede mną księga pt. „Satirikon ’80'\ wydana przez 
berlińskie wydawnictwo „Eulenspiegla', a opracowana 
przez dwóch wybitnych karykaturzystów: Eryka Lipińskiego 
(Polska) i Herberta Sandberga (NRD). Księga stanowi wybór 
najcelniejszych karykatur (precyzyjniej: rysunków satyrycz- 
no-humorystycznych). artystów z krajów socjalistycznych. 

Lipińskiego nie muszę przedstawiać czytelnikom „Szpi¬ 
lek”, a jego rówieśnik profesor Sandberg jest również w Pol¬ 
sce postacią znaną: wybitny karykaturzysta, a zarazem dzia¬ 
łacz antyfaszystowski, długoletni więzień obozów hitlerow¬ 
skich, po wojnie redaktor pamiętnego „Ulenspiegla” (nie 
mylić z „Eulenspieglem”), laureat wielu nagród, wydawca 
i propagator sytyry rysunkowej. Któż zatem bardziej niż ci 
dwaj mistrzowie cechu karykaturzystów, nadawał się do 
opracowania tego dzieła. 

Imponująca to księga: 546 stron druku, 1295 rysunków 140 
autorów z 9 krajów. Wydane pięknie, choć przydałoby się 
nieco więcej barwnych reprodukcji, których zabrakło m.in. 
• dla polskiego działu. Ale nie narzekajmy, bo na tle innych 
drużyn nasze dwie jedenastki przedstawiają się doskonale. 
Przynajmniej w tej dziedzinie nie ma powodu do kompleksów. 
Wymieńmy te 22 nazwiska: Bohdanowicz. Chodorowski, Cze¬ 
czot, Duda-Gracz, Dudziński, Ferster, Flisak. Ha-Ga, Kobyliń¬ 
ski, Krauze. Lengren, Lipiński, Mleczko, Papp, Piotrowski, 
Puchalski, Rostkowski, Tomaszewski, Twardoch, Wielgus. 
Wiśniewski, Ziomecki. Najstarszy - Ferster urodził się w roku 
1902, najmłodsi - Chodorowski, Mleczko i Wiśniewski w roku 



1949, lecz ich wspólne uczestnictwo w ekipie nie powoduje 
żadnych dysonansów. Przeciwnie - osadza współczesny 
polski rysunek satyryczny w jego tradycjach, których wsty¬ 
dzić się nasi juniorzy nie mają powodu. (Ciekawe, czy nieo¬ 
becność Berezowskiej i Zaruby spowodowana jest datą ich 
zgonu, czy jakimiś innymi względami, których nie potrafiłbym 
pojąć...) 

Ogólne wrażenie przy przeglądaniu tego „Satirikonu” jest 
pozytywne. Przeważa humor, satyra ma charakter bardziej 
obyczajowy niż polityczny. Niektóre, na szczęście, rysunki 
utrzymane w minionej konwencji krwawo-antyimperialisty 
cznej, są dziś karykaturami, ale nie w takim sensie, jak to 
zamierzyli ich autorzy. Straszy też tu i ówdzie maniera „Flie- 
gende Blatter”, dominuje jednak styl nowoczesny, powiedz¬ 
my umownie - posteinbergowski, w wielu rozmaitych wa¬ 
riantach. Jedno jest pewne: że rysunek satyryczno-humorys- 
tyczny w krajach socjalizmu zatracił swe dawne cechy rozpo¬ 
znawcze i że stał się rysunkiem światowym - lepszym, czy 
gorszym, ale bez trudu wytrzymującym porównanie z praca¬ 
mi twórców zachodnioeuropejskich i amerykańskich. 

ANTONI MARIANOWICZ 

SATIRIKON 80 
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KRYSTYN. KNAPIK PRÓCZ CHLEBA 


I MLEKA 


Sezon urlopowy dobiegł 
końca. Wyjątkowy i miejmy 
nadzieją, niepowtarzalny 
sezon. Dla uczonych róż¬ 
nych specjalności, a spe¬ 
cjalistów od ekonomiki 
handlu wewnętrznego 
w szczególności, pojawiła 
się w tym roku w Polsce 
wyjątkowa szansa. Zjawi¬ 
ska. towarzyszące probom 
opanowania zwariowanego 
rynku metodami reglamen¬ 
tacji towarów, można było 
badać me tylko teoretycz¬ 
nie. ale eksperymentalnie 
i to in vivo. W pełnej gamie 
pomysłów władz central¬ 
nych regionalnych, a na¬ 
wet lokalnych. 

Jeśli dobrze dziś sobie 
przypominam, pionierem 
w dziedzinie lokalnych sys¬ 
temów reglamentacji był 
chyba wojewoda słupski 
On to. przewidując letnią 
inwazję turystów na brud¬ 
ne. nadbałtyckie plaże, 
pierwszy podjął u progu se¬ 
zonu urlopowego próbę 
obrony interesów stałych 
mieszkarfcow wojewódz¬ 
twa. czyli ochronę placó¬ 
wek handlowych przed za¬ 
lewem inflacyjnych złotó¬ 
wek nawiezionych z głębi 
kraju Za nim poszli inni re¬ 
prezentanci władz tereno¬ 
wych Prasa chętnie zresztą 
informowała na bieżąco 
o ich pomysłowości, od¬ 
straszając jednych, a przy¬ 
ciągając innych - nie idą¬ 
cych na łatwiznę i cieka¬ 
wych wrażeń wczasowi¬ 
czów. I tym sposobem, ani 
się spostrzegliśmy jak Pol¬ 
ska weszła w okres roz¬ 
drobnienia dzielnicowego 
Dobrze, że nikt me wpadł na 
pomysł restytucji tradycji 
rogatek miejskich i instytu¬ 
cji myta, bądź wprowadze¬ 
nia granic celnych pomię¬ 
dzy poszczególnymi woje¬ 
wództwami Wtedy nie mie¬ 
liby szans nawet ci cwania¬ 
cy. którzy wyruszając na 
urlop zostawili w domu 
książeczki PKO z nawisem, 
a sami próbowali ciągnąć 
za małym Fiatem dwie przy- 
czepki jedną z prowian¬ 
tem. a drugą z beczką wy¬ 
pełnioną etyliną. A tak. to 
tym chociaż udało się spę¬ 
dzić urlop w kraju bez do¬ 
datkowych stresów. 

Pozostali, mniej przed¬ 
siębiorczy turyści musieli 
być przygotowani na wszy¬ 
stko. nawet na to. że w Ko¬ 
łobrzegu. jak donosił ..Głos 


Szczeciński”, bułki będzie 
się kupować za okazaniem 
dowodu osobistego z mel¬ 
dunkiem na pobyt stały. Zo¬ 
stały one decyzią władz 
miejscowych zaliczone, 
w odróżnieniu od zwykłego 
chieba powszedniego, do 
grupy produktów luksuso¬ 
wych i jako takie przed za¬ 
kusami żądnej wytwornych 
śniadan przyjezdnej gawie¬ 
dzi trzeba je było chronić. 

Nie wiem co jeszcze, kto 
i gdzie w Polsce wymyślił 
w kwestii ograniczania za¬ 
chłanności urlopowiczów 
z innych regionów kraju 
Ale nikt z przedstawicieli 


władzy terenowej nie mógł 
chyba przebić ekstremisty 
jakim okazał się naczelnik 
gminy i miasta Wolin. Mógł 
mu najwyżej dorównać, 
gdyż bardziej radykalnym 
rozwiązaniem, jakie jeszcze 
pozostało, byłoby zakwes¬ 
tionowanie banknotów 
NBP jako legalnego środka 
płatniczego na podległym 
mu terytorium. A na takie 
posunięcie w obawie przed 
posądzeniem o dążenia se¬ 


paratystyczne. nikt z przed¬ 
stawicieli administracji te¬ 
renowej najprawdopodob¬ 
niej jednak się nie odważył. 
Pomimo osłabienia władzy 
centralnej, która, zajęta 
problemami wagi państwo¬ 
wej. na urlopy czasu nie 
miała i mogła się nawet nie 
dowiedzieć, że w gminie 
czy miasteczku iks wprowa¬ 
dzono już własną walutę 


i myśli się o powołaniu 
w Urzędzie Miasta wydziału 
handlu zagranicznego. 

Otóż w malowniczym 
miasteczku Wolin na witry¬ 
nach wszystkich sklepów 
wisiały w sierpniu br kopie 
pisma, którym prezes za¬ 
rządu GS Samopomoc 
Chłopska’ 1 mz Wł Wojto¬ 
wicz informował. że 
z dniem 7 VIII br. decyzją 
naczelnika gminy i miasta 
Wolin sprzedaż wszystkich 


artykułów przemysłowych 
i spożywczych prpcz chieba 
i mleka prowadzona jest 
wyłącznie dla stałych mie¬ 
szkańców gminy Wolin. 

Ponieważ była to sobota, 
która w . głodującej Pol¬ 
sce”. a więc i w gminie Wo¬ 
lin. była sobotą wolną, nie 
mogłam na własne oczy zo¬ 
baczyć ani naczelnika ani 
oryginału jego decyzji, na 
którą powoływał się pan 
prezes w swym piśmie. Za¬ 
mknięte były również skle¬ 
py. co uniemożliwiło mi 
sprawdzenie poziomu sub- 
ordynacji ich personelu 
w wypełnianiu zarządzeń 
władzy terenowej. Test 
przeprowadzony w kiosku 
..Ruchu” wypadł dla na¬ 
czelnika fatalnie, gdyż na¬ 
byłam jednak, dwie pary 
sznurowadeł, wodę koloń- 
ską. zabawkę dla dziecka 
i trzy pocztówki. Nie są to co 
prawda „artykuły spożyw¬ 
cze prócz chieba i mleka 
ale na pewno artykuły prze¬ 
mysłowe. które w sformuło¬ 
wanym jak wyżej zarządze¬ 
niu naczelnika figurują 
w pozycji ..wszystkie arty¬ 
kuły przemysłowe” 

Ze zdobytymi nielegalnie 
łupami wróciłam do Mię¬ 
dzyzdrojów. gdzie kontynu¬ 
ując wakacje schroniłam 
się na szczęście automaty¬ 
cznie pod jurysdykcję 
władz miasta Świnoujście. 
Świnoujście podobnie jak 
Wolin leży na terytorium 
województwa szczeciń¬ 
skiego. ale władze miejskie 
nie są widać tak przedsię¬ 
biorcze, jak władze ościen¬ 
nej gminy i nie próbowały 
stałym mieszkańcom na 
drodze bzdurnych decyzji 
zapewniać nic więcej niż 
przewidywały to ogółnopol- 
skie karty zaopatrzeniowe 
i tzw. kartki wojewody 
szczecińskiego obejmujące 
już wtedy takie artykuły jak 
proszki do prania, papiero¬ 
sy. alkohol czy słodycze 
Budziły tym moją sympatię 
i wiarę w to. że w przypadku 
ew. pościgu ze strony sił 
porządkowych podległych 
naczelnikowi Wolina od¬ 
mówiłyby chyba ekstra- * 
dycji 


WYCINANKA POLSKA 
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Rozumiem intencje na¬ 
czelnika Chciał być dla 
mieszkańców swojej gminy 
jeszcze lepszy od wojewody 
szczecińskiego Ale prze¬ 
cież ponad 90 proc. artyku¬ 
łów sprzedawanych w skle¬ 
pach na terenie gminy Wo¬ 
lin. głownie przemysło¬ 
wych. zostało prawdopo¬ 
dobnie wyprodukowane 
przez robotników z pozos¬ 
tałych gmin i miast w Pol¬ 
sce Mogli om przez przypa¬ 
dek w okresie urlopu prze¬ 
jeżdżać przez Wolin Pierw¬ 
sze co zrobić powinni po 
powrocie do domu. to zażą¬ 
dać od swoich władz tere¬ 
nowych, aby w sklepach 
sprawdzać dowody osobis¬ 
te i nie sprzedawać nic 
prócz Chleba i mleka oby¬ 
watelom. którzy zameldo¬ 
wani są na stałe, w gminie 
Wolin. O tym naczelnik gmi¬ 
ny i miasta Wolin, podejmu¬ 
jąc decyzją o wprowadze¬ 
niu dodatkowego systemu 
ochrony handlowej, nie 
mógł nie pomyśleć 

Mogą więc dopuścić 
myśl. że decyzja naczelni¬ 
ka. której nie miałam prze¬ 
cież możliwości zobaczyć 
w oryginale, brzmiała jed¬ 
nak inaczej Wtedy jednak 
muszę podejrzewać preze¬ 
sa miejscowego GS-u, któ¬ 
ry podpisał osobiście pismo 
rozplakatowane w całym 
mieście, o próbę ośmie¬ 
szenia ojca miasta. Bo jak 
inaczej rozumieć rozesła¬ 
nie do sklepów pisma, 
które imputuje naczelni¬ 
kowi podjęcie decyzji za¬ 
braniającej mi nabyć w Wo¬ 
linie nawet chusteczkę do 
nosa czy wykałaczki. Tylko 
czemu w takim razie na¬ 
czelnik miasta i gminy Wo¬ 
lin pozwala się prezesowi 
publicznie ośmieszać? 

Tyle pourlopowych refle¬ 
ksji A poważnie, to najwyż¬ 
szy czas dżunglę reglamen- 
tacyjnych zasad uporząd¬ 
kować w skali całego kraju 
Jeśli już sytuacja wynikają¬ 
ca z obiektywnych możli¬ 
wości zmusza nas do regla¬ 
mentowania prawie wszyst¬ 
kiego. to może reglamen¬ 
tujmy absolutnie wszystko 
Dosłownie wszystko 
Wtedy zamiast drukowania 
banknotów, wystarczy dru¬ 
kować karty zaopatrzenio¬ 
we. Zamiast pliku stuzłotó¬ 
wek wypłatę otrzymywali¬ 
byśmy w postaci talii kart 
zaopatrzeniowych A może 
z czasem udałoby się karty 
jakościowe zamienić na 
wartościowe I na każdei 
karcie napisać po prostu 
1 złoty polski. 
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Idą skrajem drogi trzy krowy 

- niebogi. 

Pierwsza krowa - bossa nova 
druga krowa - postępowa 
Trzecia, rzecz to niepojęta 

- jest święta. 

Nagle! 

Wiatr!!! 

Przyleciał!!!!!!! 

I nie ma już dwóch pierwszych krów. 
Została trzecia. 

ENE DUE RABĘ 
POŁKNĄŁ BOCIAN ŻABĘ 
TYLKO ŻABA SKONSUMOWANA 
JEST KRYTYKOWANA 

Idą skrajem drogi 
trzy krowy niebogi 

. i cieszą się. 

Bo wyszedł okólnik nowy: 

Że z dniem dzisiejszym 
są wyłącznie święte krowy. 

ENE DUE RABĘ 
POŁKNĄŁ BOCIAN ŻABĘ 

. i nic. 
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ZYCIE UMYSŁOWE 


Na niebie nad Gdańskiem 
pojawił się interesujący 
zjazdozbiór... 


Prot. dr hab. Staniław Mi¬ 
ka (psycholog) o sztuce 
przekazywania w środkach 
masowego przekazu.. Ów 
pan w telewizorze powinien 
mieć jasne i zrozumiale dla 
społeczeństwa, czyli od¬ 
biorcy intencje... Jeśli od¬ 
biorca przyłapie nadawcę 
na niekompetencji, natych¬ 
miast przestaje mu wie¬ 
rzyć... Święta prawda: dużo 
u nas wierzących, ale cu¬ 
dów jakby jeszcze więcej. 
Na ogól są to cuda me tyle 
mniemane, co manipulo¬ 
wane. 


Milion osób pełni funkcje 
kierownicze w PRL... Pro¬ 
dukcja kół sterowych to je¬ 
dyna produkcja, która trwa¬ 
ła przez trzydzieści lat bez 
zakłóceń. 


Z rozmowy z Kazimie¬ 
rzem Kutzem: Myślę, iż cza¬ 
sy są dziś takie, że o ile 


w poprzednim okresie - jak 
to powiedział jeden z filozo¬ 
fów angielskich przeszło 
sto lat temu-patriotyzm był 
ostatnią przystanią łajda¬ 
ków, o tyle obecnie istnieje 
także niebezpieczeństwo 
że wszstko, co łajdackie bę¬ 
dzie się podszywało pod 
nienaganność. moralność, 
pod to. co nazywa się odno¬ 
wą... Już się podszywa. I to 
bardzo grubym ściegiem 


Janusz Atlas o helikopte¬ 
rowych mistrzostwach 
świata w Piotrkowie: ...W 
kawiarni kat. III na klientów 
czekały kanapki z czerwo¬ 
nym kawiorem, co miało za¬ 
sugerować zagranicznym 
gościom, że jest to codzien¬ 
na strawa śniadaniowa sta¬ 
tystycznego Polaka. Nie by¬ 
ło natomiast kartofli... Kar¬ 
tofle latoś obrodziły, ale wi¬ 
docznie kawior jeszcze bar¬ 
dziej. 

★ 

W miesięczniku ..Kino * 
ukazała się najinteligent¬ 
niejsza rozprawa z dziwac¬ 
twami i uproszczeniami 
tzw, kina moralnego niepo¬ 
koju. Małgorzata Szpakow- 
ska pisze między innymi 


o braku realistycznej moty¬ 
wacji w dokonaniach tego 
gatunku, o skrajnych nie¬ 
prawdopodobieństwach 
psychologicznych Cytuje¬ 
my jej uwagę dotyczącą 
„Kung-fu". ..Ze wszystkich 
nieodpowiednich miejsc 
schody w auli Politechniki 
są niewątpliwie najbardziej 
nieodpowiednie do tego, by 
właśnie na nich informo¬ 
wać amanta, że się jest 
w ciąży, i to z kimś innym; 
kobiety bywają bardzo 
dziwne, ale przecież nie do 
tego stopnia .. Eisenstein 
zrobił ze schodów lepszy 
użytek No. ale on jako be¬ 
ton i konserwa wolał, żeby 
moralny niepokój był raczej 
w widzach. 

* 

Marcin Król w artykule 
,.Problemy elementarne’: 
... Język, w którym nieu¬ 
stannie występują takie 
słowa jak zaufanie, wiara, 
szacunek, itp. to język nieu¬ 
danej, nazbyt moralistycz- 
nej bajki dla dzieci. . Co zro¬ 
bić, kiedy babuleńka ze 
środków elitarnego przeka¬ 
zu zna jedynie bajkę o złym 
wilku, który chce ją 
połknąć? 


Janusz A Zajdel, pisarz 
science fiction wypowie¬ 
dział się w „ITD" o przyzna¬ 
nej mu nagrodzie za najlep¬ 
szą powieść tego gatunku: 
Otrzymałem blok przezro¬ 
czystego szkliwa z wyrytym 
rysunkiem jakby mgławicy 
spiralnej i napisem Nagro¬ 
da Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Właściwie nie mam 
pewności, za co jest ta na¬ 
groda... W pracy naszego 
resortowego ministerstwa 
więcej takich mgławic spi¬ 
ralnych. 


Obejrzeliśmy sobie przy 
okazji którejś wolnej soboty 
widowisko humorystyczne 
Konstantego Putramenta 
pt Ogień Nie da się ukryć 
Ogień z Podhala byl miło¬ 
sierniejszy dla swych ofiar. 


Z tecenzji Stefana Jurko¬ 
wskiego o Ożogu .. Tomik 
..Gdy wilk pije niwo ’ bar¬ 
dziej zanurza się w kon¬ 
kret .. Coż dziwnego przy 
kłopotach ze zdobyciem pi¬ 
wa. każdy by się zanurzył 
w ten konkret. 


rys EDMUND MANCZAK 



WŁADYSŁAW LORANC 

prezes Radiokomitetu 


ZYCIE POZAGROBOWE 


KTT świetnym felietonem pochował złotówkę, która: ... 
nie może już nawet pójść na bazar. Nieboszczycy po prostu 
nie chodzą... Fakt: żadne pohukiwania: „proszę się ro¬ 
zejść!" - już nie pomagają: 


W TV pokazano przedwojenny film „Szlakiem hańby" (wg 
Marczyńskiego). Prawdopodobnie po to, by przekonać opi¬ 
nię, że sanację tez było stać na afery w typie Dziwexu. 


Przytoczona przez „Teatr" opinia jednego z hiszpańskich 
krytyków: Mówić dzisiaj o teatrze w Hiszpanii - to płakać... 
Nam już nawet łez zabrakło. 


Nareszcie ustalono najbłyskotliwszą karierę „przez toż- 
ko" w naszych dziejach: Zofia Wittowa, która ze stambul¬ 
skiej ulicznicy została w końcu żoną Szczęsnego Potockie¬ 
go... Sprawa najbłyskotliwszej kobiecej kariery naukowej 
na szczęście zeszła już z wokandy. 


Z opublikowanej niedawno korespondencji Michała Ba¬ 
łuckiego: „Mój Boże, |ak to czasy się zmieniają. Dawniej 
upędzano się za moimi sztukami, dziś wykręcają się od 
nich... Świat jednako niełaskawy dla dramaturgów czy to 
Bałucki czy Urbankowski. 
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OKO OPACZNOSCI 

Józef, nie Leonard 

Czasem i dobry Homer się zdrzemnął... Wiel¬ 
ce uczony pan Artur Sandauer pisze w swej 
polemice z prof. Konradem Górskim w „Życiu 
Literackim” (Nr 1545): „rodzice jej... należeli do 
sekty Leonarda Franka, wychrzczonej w poło¬ 
wie XVIII w. i przyjętej do szlacheckich 
herbów..." 

Przepraszamy, ale ów Frank nazywał się Ja¬ 
kub Lejbowicz, później zaś wraz z chrztem przy¬ 
jął imię Józefa. Leonard Frank zaś byl niemiec¬ 
kim pisarzem, autorem „Karola i Anny” i z ża¬ 
dnymi sektami nic nie miał wspólnego. 
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ROSNĄ SZEREGI LIBERAŁÓW 

Janusz Rolicki ujawnił w „Kulturze", że jako generalny 
dyrektor Telewizji Polskiej uprawiał działalność nieledwie 
opozycyjną lansując dzieła ł artystów niemiłych prezesowi 
Szczepańskiemu, za którą to działalność otrzymał też na¬ 
grodę od ministra Tejchmy. 

I pomyśleć, że naiwny Szczepański za to wszystko wtykał 
jeszcze Rolickiemu pękate „kopertowy’*. 

PS. A wspomnianą Nagrodę Ministra Kultury i Sztuki 
załatwi! Rolickiemu zausznik Tejchmy. Wilhelmi. 



MIŁOSZ NIE SŁUŻYŁ W WOJSKU 

..Służyłem w Lidzie i w Nowowilejce, ale Miłosz w ogóle 
nie służył' odpowiedział Bogdanowi Możdżyńskiemu 
Stefan Kisielewski, na twierdzenie; że podobno służył z Mi¬ 
łoszem w wojsku. Są szczegóły pojedynku na miny w Klubie 
Literatów, przy Pierackiego (dzisiai Foksal). 

KYDRYŃSKI DOMAGA SIĘ OD KOTTA 
SAMOKRYTYKI 

Juliusz Kydryński domaga się samokrytyki od Jana Kotta. 
Sprawa dotyczy dawno zmarłego kolegi Są szczegóły. 

ŁUKASIEWICZ O URODZIE ROLI-ŻYMIERSKIEGO 

..Marszalek Rola-Żymierski wyglądał coraz młodziei 
i chodził w coraz elegantszym mundurze. Z marszałka był 
naprawdę bardzo przystojny i elegancki oficer " poinfor¬ 
mował Stanisław Lukasiewicz czytelników Jest jeszcze 
więcej o Górskiej. 

GMOCH W OCZACH GÓRSKIEGO 

„Chciał dobrze, ale przefilozofował Te wszystkie pseu¬ 
donaukowe teorie to i poza i reklamiarstwo" - powiedział 
Marianowi Bijochowi Kazimierz Górski oceniając Jacka 
Gmocha. Jest nuta optymizmu. 

ANDRZEJEWSKI POWOŁAŁ SIĘ NA NAŁKOWSKA 

.Moja biografia - jakby powiedziała Nałkowska, poto¬ 
czyła się zupełnie nie wedle obrazu zarysowanego w,.Znie¬ 
wolonym umyśle' - oświadczył Pawłowi Lewandowskiemu 
Jerzy Andrzejewski. Są fakty. 

KOZIOŁ; „NAJWYRAŹNIEJ KTOŚ ADAMA 
WYKOLEGOWAŁ” 

Najwyraźniej ktoś tu chytrze A‘dama ..wykolegował" 
z tej reprezentacji pokoleniowej'' poinformowała czytel¬ 
ników Urszula Kozioł, ze Szwecji. Informacja dotyczy Ada¬ 
ma Zagajewskiego. Jest również o Szwedach. 

ZIĘTEK: „NIE LUBIĘ JAK NAZYWA SIĘ MNIE 
ZAŁOGĄ” 

>,Nie lubię jak nazywa się mnie załogą" - odpowiedziała 
Ewa Ziętek na pytanie Stefana Drabarka: ..Jaki jest pani 
stosunek do przemian zachodzących obecnie w teatrach?" 
Zarowno bliższych jak i dalszych szczegółów brak. 

KRYSZAK UJAWNIŁ OKOLICZNOŚCI POŻEGNANIA 
ZE SKUSZANKĄ I KRASOWSKIM 

..Okoliczności były dość nieprzyjemne" - powiedział 
Stefanowi Drabarkowi Jerzy Kryszak, ujawniając okolicz¬ 
ności swoich przenosin z Krakowa do Warszawy. Szczegó¬ 
łów - brak. 

redaktor prowadzący: TUŚIAK 


DODRUK HłCKDŁTURDinV 




























pod redakcją Feliksa Dereckiego 








NARODZINY 

SPECJALISTY 

Szóstego dnia zaczął Pan Bóg tworzyć człowieka. Lepił 
go pracowicie z gliny, co chwilą odchodził parą kroków 
i z perspektywy przyglądał sią swemu dziełu. Był wyraźnie 
zadowolony. 

- No i co ty na to? - zapytał asystuiącego mu anioła. 

- Będzie z niego śmieszny typek - anioł wzruszył skrzy¬ 
dłami. - Pamiętaj, że przestrzegałem cią przed tym 
dziełem. 

- Co ty wiesz - Stwórca powrócił do lepienia. - Zoba¬ 
czysz jak skończą. 

Człowiek był już prawie gotowy, pozostała tylko głowa, 
która przysparzała najwięcej kłopotów. Toteż Stwórca 
biedził sią, sapał, ocierał rękawem pot z czoła. W pewnej 
chwili powiedział: 

- Podaj mi jeszcze trochę dobrze wyrobionej gliny. 

- Nie ma - odpowiedział anioł. 

- Jak to? - zdziwił sią Pan Bóg. 

- Nie dowieźli. Kooperant nawalił. Twierdzi, że mu sią 
nie opłaci. 

Zaległo przykre milczenie. 

- I cóż ja teraz zrobią, kochasiu - zatroskał sią Stwórca. 
- Popatrz, zabrakło mi odrobiną tworzywa do wykończenia 
półkul mózgowych. 

Anioł zbliżył sią i spojrzał z życzliwym obrzydzeniem na 
dzieło swego szefa. 

- 0 wa - wzruszył ponownie skrzydłami - jest sią czym 
przejmować. Niech tak zostanie i basta. 

Panu Bogu aż sią zatrzęsła broda z oburzenia. 

- Co ty wygadujesz za głupstwa - wykrzyknął. - Gdy¬ 
bym teraz tchnął w niego życie, to bym stworzył debila. 

- No i co z tego. Nie wszyscy muszą być magistrami. 

- Hm, może to i prawda - Stwórca myślał intensywnie. - 
Tylko co on bądze robił. 

Teraz anioł sią zamyślił. 

- A widzisz, zabiłem ci ćwieka - ucieszył sią Pan Bóg. 

• Mam - powiedział po chwili wierny anioł. - Będzie 

głównym specjalistą od spraw reglamentacji. 

- Jejku) - zawołał Stwórca. - Ale narobi im bigosu. 

- Nie narobi. Bigosu też nie będzie. 

Teraz przynajmniej wiadomo skąd sią wziął ten gamoń, 
który stworzył tak kosmiczny bałagan. 


Nagrodą tygodnia (200 zł) w naszym nieustającym kon¬ 
kursie „Uczymy sią patrzeć satyrycznie” otrzymuje p. Z. 
Wir. za nadesłany „donos” 
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ZNAK CZASU 

(nad. M. Wielowieyski, Wrocław) 

Hotel „Heveliusz" w Gdańsku 



Być może dożyjemy czasów, że kiedyś do paszportu 
będzie dodawane w nagrodę ciastko. Na razie jednak 
musimy się zadowolić samym paszportem. 


K atastrofa ekologiczna, jaka dotknęła Zatokę 
Gdańską, znajduje odbicie w samorodnej twór¬ 
czości ludowej. Na Wybrzeżu dzieci i dorośli powtarza¬ 
ją następujący wierszyk „ Wejdź do wody mity bracie , 
tu zaraza czeka na cię. Gdy ktoś kąpie się w Orłowie , 
zaraz dzwoń po pogotowie. Jak zatrute jest dziś mo¬ 
rze. niech powiedzą ci węgorze A może już czas 
zorganizować festiwal poezji zaangażowanej w ochro¬ 
nę środowiska naturalnego człowieka? 

7 budowany przez firmę amerykańską w Morlinach 
koło Ostródy wielki kombinat mięsny okazał się 
niewypałem głównie z powodu braku części zamien¬ 
nych do maszyn nie pierwszej już młodości, które 
pomysłowi budowniczowie pościągali z całego świata. 
Ciekawe jak mogły zużyć się części, skoro skup trzody 
nigdy nie osiągnął planowanych wielkości i maszyny 
wiodły żywot raczej relaksowy. 


O koro już jesteśmy przy poezji to warto jeszcze 
^ zacytować wierszyk umieszczony w jednym ze 
sklepów „Za Żelazną Bramą” w Warszawie. „ Kupuj 
w czwartek, kupuj w piątek - bo sobota to już świątek". 
Ba, kupowałoby się, żeby tylko było co. 

7 prasy olsztyńskiej zaczerpnęliśmy wiadomość 
Z. o perypetiach rolnika, który miał fanaberie nabyć 
olej do ciągnika. Pracownik stacji nie uwierzył w rolni¬ 
cze kwalifikacje klienta i kazał sobie dostarczyć sto¬ 
sowne zaświadczenie z odległego o 20 km Urzędu 
Gminnego. Gdy zziajany rolnik stawił się powtórnie 
w CPN okazało się, że i tak paliwa nie dostanie, gdyż 
nie ma zużytego oleju. I cóż z zielonego światła dla 
rolnictwa, gdy wokół powszechny daltonizm. 

M iłośnikom prasy, którzy narzekają, że po ostatniej 
podwyżce pisma są zbyt drogie, polecamy tygod¬ 
nik kolejarzy „Sygnały” - 8 kolumn za 1 zł. Czy cena 
zasłużonego tygodnika nie ma przypadkiem wpływu 
na część deficytu PKP? 


Materiały nadesłali: E. BIELA. Z. WIR., W. RACZKOWSKI 























DO PRACY... PIECHOTĄ...? 

Z coraz większymi kłopotami boryka się dyrekcja kopalni „1 Maja " 
z zapewnieniem swej załodze właściwych warunków dojazdu do pracy. 
Jak wiadomo większość górników tego zakładu dojeżdża nie tylko 
z okolic Wodzisławia, lecz bardzo często z odległych miejscowości, 
głównie z terenu województwa bielskiego. 

I właśnie z oddziału PKS-u w Bielsku-Białej nadeszło trzymiesięczne 
wymówienie od 1 lipca tzw. kursów umownych. Transportowcy uzasad¬ 
niają swą decyzję brakiem ogumienia. Jeśli więc ich ponaglenia słane 
do ministra komunikacji nie odniosą skutku, wówczas nie będą w stanie 
dowozić górników. 

Kierownictwo kopalni „1 Maja’’ powiadomiło o zaistniałej sytuacji 
Ministerstwo Górnictwa i Energetyki, natomiast ZKP NSZZ „Solidar¬ 
ność” - Zarząd Regionu. Jednocześnie przedstawiciele zakładu włas¬ 
nym sumptem ,,zorganizowali ” komplet ogumienia i przekazali go do 
PKS-u Bielsko. Transportowcom taki zastrzyk bardzo się przydał. Rodzi 
się jednak pytanie - i co dalej? Dzień 1 października coraz bliżej... (jł) 

„GÓRNICZE WIADOMOŚCI " 
Wodzisław 
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PWK 

PRZEGLĄD 

WIADOMOŚCI 

KRAJOWYCH 


Mamy nowy rodzaj kar¬ 
tek w Warszawie. Są to kar¬ 
tki upoważniające do sta¬ 
nia w kolejce do działu za¬ 


mówień w domu towaro¬ 
wym „Sezam". 

★ ★ ★ 

Prasa rolnicza wzywa 
przemysł do rozpoczęcia 
produkcji muchołapek ele¬ 
ktrycznych dla wsi. 

★ ★ ★ 

Chłodnia tarnowska pro¬ 
dukuje frytki, ale składuje 
je od lipca, czekając na 
ustalenie ceny przez Pańs¬ 
twową Komisję Cen. 


★ ★ ★ 

Prasa donosi, że w miej¬ 
scowości Sicienko w okoli¬ 
cach Bydgoszczy przesyłki 
pocztowe doręczane są 
bez opóźnień. 

★ ★ ★ 

Dzięki interwencji 

.Chłopskiej Drogi" Pol- 
mozbyt zgodził się sprze¬ 
dać czytelnikowi pisma p. 
Stanisławowi Maleszce 
z Trzebnicy dętki do Tra¬ 
banta. Zaplanowano, że 


transakcja dojdzie do skut¬ 
ku w trzecim kwartale we 
Wrocławiu. 

★ ★ ★ 

Państwowa Komisja Cen 
ustaliła, że produkujemy 
42 rodzaje pieczywa. 

★ ★ ★ 

„Społem" w Gryficach 
ogłasza przetarg nieogra¬ 
niczony na rozbiórkę res¬ 
tauracji „Bałtyk"... 
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Ani Górnik, ani Legia, 
ani liga... chciałoby się po¬ 
wiedzieć po obejrzeniu 
spotkania tych dwu dru¬ 
żyn. Tylko lepszy sprzęt 
(adidas) wskazywał, że to 
nie C klasa. A na poziomią 
była jeno płyta boiska. 
Trawka zielona. na¬ 
wierzchnia dobrze przygo¬ 
towana. tylko po co? 

Autor poczytnej rubryki 
„Liga. nasza liga’’ w tygod¬ 
niku „Piłka Nożna" Jerzy 
Lechowski siedział ponury 
jak gradowa chmura. Wi¬ 
działem już gorsze spotka¬ 
nia! - odpowiedział, gdy 
zagadnąłem go o wraże¬ 
nia. Nie da się ukryć, że 
koledze Lechowskiemu 
przyszło pisać najsmutnie¬ 
jsza ostatnio rubrykę 
w prasie sportowej. Wyra¬ 
zy współczucia od 

„Szpilek”! 

Sytuacja na boisku - wy¬ 
nik nieważny - |ako żywo 
przypominała sytuację 
w kraju. Zawodnicy biorę 
wysokie uposażenia, ale 
w zamian nic nie produku¬ 
ję. Biega|ę w te i wewte. 
bez ładu i składu, żadnych 
konstruktywnych akcji, ca¬ 
łe szczęście, że i strzałów 
nie ma. Publiczność siedzi 
sobie spokojnie na trybu¬ 
nach, jeszcze coś krzyknie 
czasem, zaśpiewa i czeka 
na lepsze czasy. 

Redaktor Lechowski tłu¬ 
maczył mi, że wszystko to 
jest wynikiem braku pracy. 
Drużyny w okresie przerwy 
letniej nie pojechały na 
obozy treningowe, bo nie 
było pieniędzy, więc piłka¬ 
rze nie mogli trenować 
w domu, bo to nie to. I w ta¬ 
ki sposób kółko się zamy¬ 
ka. Tak więc w najbliższym 
czasie należy się liczyć ze 
złojeniem skóry naszym 
futbolistom przez NRD. Nie 
zechcą przecież być gorsi 

od RFN. TADEUSZ 

OLSZAŃSKI 
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ANTYLIGA 



rysunki: EGUENIUSZ RZEŻUCHA 






























LOGIKA PEWNEJ ZABAWY 


Ostatnio prasa z upodobaniem opisuje wszys¬ 
tkie (z wyjątkiem warszawskiego Cmentarza Ko¬ 
munalnego) miejsca gdzie władza zażywa odpo¬ 
czynku W Adamowie czy Łańsku krytyce podda¬ 
wane są boazerie, kominki, kafelki i polowania, 
ale również samo to. iż prominenci lubili odpo¬ 
czywać za szczelnym ogrodzeniem. Krytyka ta 
wydaje mi się słuszna. Co prawda to co było 
podaje się w niej niekiedy jako to co jest, sugeru¬ 
jąc, że w stylu życia prominentów nic się wciągu 
ostatniego roku nie zmieniło, jednakże mniejsza 
o detale. Wolny lud ma prawo postanowić, że 
jego ministrowie winni urlopy spędzać na spły¬ 
wach kajakowych, bo to lepiej brzmi niż galery, 
chociaż jest tym samym. Ma także prawo zdecy¬ 
dować, że głowy państw cudzoziemskich i inni 
goście oficjalni mają być przyjmowani w namio¬ 
tach, a częstowani wodą źródlaną i makaronem 
bezjajecznym. 

Uważam nawet, że mnożone wciąż i uparcie 
w prasie sensacyjne opowieści o niedostępnych 
dla ogółu obywateli ośrodkach wypoczynko¬ 
wych i reprezentacyjnych są za mało radykalne, 
zaś zakres krytyki luksusów nazbyt wąski. Wol¬ 
ność i demokracja wymagają, aby pójść krok 
dalej w piętnowaniu rzeczy ekskluzywnych i spo¬ 
tęgować oburzenie publiczne. Postawię ten 
krok. 

Autorzy tekstów o Adamowie i Lańsku odpo¬ 
czywać zwykli w Zaborowie pod Warszawą. 
Z wielką pieczołowitością odrestaurowano tam 
magnacki pałac niezabytkowy, każdy detal odra¬ 
biając ręcznie wedle dziewiętnastowiecznych 
wzorów^ aż po klamki i zasuwki z miedzi. Na 
paderze tego Domu Dziennikarza ciągną się 
w amfiladzie salony, o kunsztownych, woskowa¬ 
nych posadzkach, umeblowane zabytkowymi 
meblami i ozdobione drogimi obrazami. Nie słu¬ 
żą one koniecznej reprezentacji, ponieważ 
dziennikarzy nie odwiedzają tam osobistości 
przywykłe stąpać po komnatach 

Pałac stoi w wielkim, pielęgnowanym parku, 
gdzie żyją łabędzie, które karmione są obficie, 
mimo iż aroganckie te i agresywne ptaki są 
zasadniczo niejadalne, a więc żadne pożytki nie 
uzasadniają ich istnienia. W bliskości pałacu 
znajdują się stajnie wypełnione końmi służącymi 
dziennikarzom pod wierzch. Uprawiając przejaż¬ 
dżki konne redaktorzy pozbawiają rolnictwo siły 
pociągowej. Pałac w Zaborowie wraz z przyle- 
głościami doskonale nadaje się na dom starców, 
zaś stadnina koni zapewniłaby pensjonariuszom 
mięsne posiłki z koniny na długie dziesięcio¬ 
lecia. 

Drugi Dom Dziennikarza zbudowano w Kazi¬ 
mierzu nad Wisłą. Ten bardziej nadałby się na 
sierociniec, gdyż obok domu jest basen kąpielo¬ 
wy. staruszkom mniej potrzebny, niż sierotom. 
Wytworny bar w piwnicy należałoby zamienić na 
Izbę Harcerską, zaś salę kominkową na Izbę 
Pamięci o Zwyrodnieniach Elitaryzmu. Olbrzy¬ 
mią posiadłość ogradzają żelazne sztachety, 
które lud powinien powyrywać, a mieć będzie 
dzidy. Napiętnowania wymaga łazienka przy każ¬ 
dym pokoju i posadzki z gładzonego kamienia 

To naprawdę zdumiewające, że wzburzone 
różnymi niesprawiedliwościami masy, domaga¬ 
jące się przekazania na cele ogólnospołeczne 
różnych budynków przeoczyły jakoś zamknięte 
ośrodki wypoczynkowe tych, którzy opisując Ar- 
łamowy i Łański podjudzają lud do tych sztur¬ 
mów. Widocznie panuje przekonanie, że przyja¬ 
ciele ludu i wyraziciele jego aspiracji mają prawo 
do życia lepszego niż sam lud. Jednakże likwido¬ 
wane dziś i przejmowane ośrodki zamknięte wy¬ 
rosły ongiś z tych samych przesłanek. 

Zimą, kiedy basen w Kazimierzu zamarza, a na 


koniu robi się chłodno ludzie pióra wypoczywają 
w Zakopanem w pensjonacie ..Astoria”. który 
finansuje Związek Literatów lub ..Halama” nale¬ 
żącym do Stowarzyszenia ZAIKS. W obu tych 
domach pokojówki podają śniadania do łóżka 
wyrazicielom egalitarnych dążeń społecznych 
ludu. Mało kiedy pogromcy przywilejów zalegają 
w tych łóżkach sami. Lubią mieć w łóżku towa¬ 
rzystwo osób z którymi niekiedy nie zawarli ślubu 
kościelnego, albo nawet żadnego zgoła. Rozpa- 
sanie owo, którego wyrazem jest właśnie śniada¬ 
nie podawane do łoża rozpusty kultywuje się na 
koszt społeczeństwa, gdyż pobyty we wszystkich 
tych zamkniętych ośrodkach wypoczynkowych 
subwencjonowane są z funduszy społecznych. 
Od każdego na przykład młodego robotnika, 
który chodzi na tańce, lub kupuje płytę ściągany 
jest krwawy haracz zwany tantiemami, służący 
potem opłacaniu owych nieprawości. 

Do dyspozycji ludzi pióra, którzy piętnują eks¬ 
kluzywne ośrodki wypoczynkowe rządzących 
i otwierają ludowi oczy na niesprawiedliwość, 
a także wszystkich w ogóle artystów zajętych 
obecnie podgryzaniem kasty rządzącej m.in, za 
brak skromności - stoją dziesiątki pałaców ma¬ 
gnackich rozsianych po całej Polsce. Przykła¬ 
dem pałac Radziwiłłów w Nieborowie, który do¬ 
skonale nadawałby się na szpital. Gdyby zaś 
sprzedać kosztowne meble, w których rozpierają 
się nasi opozycjoniści oraz drogie obrazy na 
jakie się gapią nie wiedzieć po co - można by za 
to kupić zboże wystarczające na wyżywienie 
setek tysięcy świń, z których następnie można by 
sporządzić miliony kotletów. 

Zamieszczane przez prasę opisy Arłamowa 
czy Lańska. zawierające wyliczenie boazerii. ko* 
minków i kafli w łazienkach (bo tymi detalami 
podniecana jest wyobraźnia publiczna) inspiro¬ 
wać winny analogiczny obraz warunków w ja¬ 
kich wypoczywają wyraziciele i organizatorzy 
gniewu ludu wobec rządzących. Reportaż wi¬ 
nien zaczynać się od tego jak taki typ jedzie do 
nieborowskiego pałacu mieszkalnego przez 
park, który pielęgnują dziesiątki ludzi, mogących 
przecież w tym czasie sadzić ziemniaki. Wchodzi 
do sieni wykładanej czarnym dębem przecudnie 
rzeźbionym. Tu wzmianka o posągu z białego 
marmuru i lokaju w białych rękawiczkach. Dalej 
szłyby dziesiątki tysięcy kafli holenderskich, jaki¬ 
mi wyłożona jest klatka schodowa. Za każdy 
z tych kafli przeciętna polska rodzina mogłaby 
się utrzymywać kawał czasu. Potem weszlibyśmy 
do biblioteki pełnej nigdy nie wyjmowanych 
z szaf książek, a urządzonej angielskimi meblami 
z czasów zaprzeszłych, gdzie za czasów srogie¬ 
go reżimu gierkowskiego przesiadywała opozy¬ 
cja. Zapewnić zresztą pragnę, że do optowania 
publiczności niekoniecznie brać trzeba wnętrze 
muzealne. Wystarczy zestawić ubikacje w ja¬ 
kichś łódzkich zakładach bawełnianych imienia 
Ofiar, gdzie kabiny nie zamykają się, deski kloze¬ 
towe są pokradzione, a podłogę przesłania mocz 
z błotem i wspomnieć o tym, że w takiej „Astorii” 
pismak może nie wiedzieć po co zamknąć się na 
klucz w wychodku, podetrzeć się papierem, 
a smrody jakie wydziela tłumione są za pieniądze 
ludu przez ubikacyjne pachnidło. 

Przedstawiona wyżej próbka służyć ma deli¬ 
katnej perswazji, że fala demagogii, którą się 
wznieca nigdy nazbyt długo nie może bić tylko 
w jednym kierunku, ponieważ zawsze dotrze ona 
do jakiegoś brzegu, odbije się i uderzy z po¬ 
wrotem. 

Co się zaś tyczy nadmiernych przywilejów rzą¬ 
dzących. w tej sprawie wypowiadałem się wtedy, 
kiedy był po temu czas i miało to sens, czyli przed 
kilku laty w ,.Polityce”. 
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